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Zespó*^ Im. Harnama

pc /r-ócił do Łodzi
z i 4'urnee po Belgii

ŁO /z. Łódzki zespół tanecz­
ny /i. Szymona Harnama po-
wr /cił 5 bm. z Belgii, gdzie w

c przeszło trzech tygodni
zoncertowal w stolicy tego

ićraju, większych miastach o-

gościem Krakowa

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
wtorek 6

luty 1962 r.

/ raz w ośrodkach zamieszka-

j łych przez Polonię belgijską.
Ogółem „harnamowcy” dali
16 koncertów oraz wystąpili w

telewizji w Brukseli.

Koncerty łódzkiego zespołu
cieszyły się dużym powodze­
niem. Szczególnie serdecznie

przyjmowała zespół publicz­
ność, złożona z górników
polskich 1 ich rodzin. Zespól
odbył również szereg spotkań
i przedstawicielami Polonii,

Energetyka frontem
do drobnego odbiorcy
OPOLE. Energetycy w całym

kraju podjęli szeroką kampa­
nię, mającą na celu polepsze­
nie dostaw energii drobnym
odbiorcom, dla których praw­
dziwą zmorą «ą przerwy w

dopływie prądu do mieizkań,
awarie Instalacji, a wreszcie

spadek napięcia w si-eci. Nastą­
pi wzrost inwestycji na ulep­
szenie urządzeń sieci średnie­
go 1 niskiego napięcia. Już w

ba$ zostanie .wybudowanych
1200 stacji transformatoro­
wych, które Zapewnią należy­
te napięcie w sieci rozdziel­
czej.

Realizacją nakreślonego pro­
gramu dZałania powinna w

ciągu najbliższych 2 lat zlikwi­
dować najdotkliwsze usterki
w jakości dostaw prądu.

Zasada „klient ma

> rację" daje rezultaty
/ WARSZAWA. 16 tys. rekla-

macji załatwionych „od ręki”
1 ok. 7 tys. załatwionych na

podstawie zgłoszeń piiemnych
klientów — oto (jak podaje
Min. Handlu Wewnętrznego)
pradityczny rezultat stosowa­
nej w handlu zasady „Klient
ma rację”. Sklepy wymieniły
m. in. przeszło 3 tys. par obu­
wia, 3 tys. szt. różnej odzie­
ży, 93 radioodbiorników, 78

aparaty fotograficzne, S7 tele­
wizorów.

W wyniku wprowadzenia
zasady „Klient ma rację” —

sklepy przy odbiorze towarów

więcej uwagi zwracają na ich

jakość. Handel przykłada do

tej sprawy szczególną wagę,
wprowadza bardziej rygory­
styczne przepisy, dotyczące
tzw. warunków branżowych
dostaw. Rokuje to nadzieje,
że w sprzedaży będzie coraz

mniej towarów wymagających
reklamacji.

i

Polscy grotołazi
zbadali 37 jaskiń

na Kubie
GDAŃSK. N» pokładzie (tat­

ku „Generał Walter” powróci­
ła do Gdyni grupa polskich
grotołazów, która pod kierów-
nlctwem Macieja Kuczyńskie­
go przebywała ostatnio na Ku­
ble. Była to kolejna dziewią­
ta wyprawa grotołazów Pol­
skiego Klubu Wysokogórskie­
go. Zbadali oni na Kuble 37
Jaskiń 1 przeszli prawie 100 km
w różnych Jaskiniach i pod­
ziemnych korytarzach. Naj­
większym sukcesem było zej­
ście na dno największej i naj­
głębszej jaskini na Kuble,
zwanej Ilvara w zespole ja­
skiń Prato Prleto.

W (umie 3-mleslęczny pobyt
polskich grotołazów na Kuble

był bardzo owocny. Nasza e-

klpa spotkała się z bardzo ser­
decznym 1 miłym przyjęciem
ze strony władz kubańskich,
jak również tamtejszych
speleologów. Polacy zorgani­
zowali na Kuble dwa kursy
dla 30 grotołazów kubańskich.

(Inf. wł.) Wczorajszy pobyt
w Krakowie wicekanclerza
Austrii dr Bruno Pittermanna
— rozpoczął się od powitania
gościa na Dworcu Głównym,
gdzie zebrali się przedstawi­
ciele władz miasta i woje­
wództwa, a wśród nich prze­
wodniczący Prezydium RN m.

Krakowa Z. Skolicki i prze­
wodniczący Prez. WRN w

Krakowie J. Nagórzański.
Wicekanclerz Austrii w to­

warzystwie ambasadora Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Wiedniu Kuryluka, mi­
nistra przemysłu ciężkiego
Waniołki i dyrektora proto­
kołu dyplomatycznego Gru­
dzińskiego zwiedził Hutę im.
Lenina. Oprowadzali austriac-

kiego gościa min. Wanlołka i
dyr. Kołomyjskl.

Wicekanclerz Austrii zwie­
dził również najpiękniejszy
zabytek, perłę zabytków Pol­
ski — Wawel. Tu po salach
Zamku Królewskiego oprowa­
dzał wicekanclerza Pitterman­
na dyrektor Państwowych
Zbiorów Sztuki prof. dr Sza­
błowski. (J)
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Zadania wykonano w 102,7 proc.

Wicekanclerz Austrii

opuścił Polską

Po czterodniowej wizycie
bm. w późnych godzinach

opuścił nasz

5
wieczornych,
kraj, udając się w drogę po­
wrotną do Wiednia wicekan­
clerz Republiki Austrii dr
Bruno Pittermann, który go­
ścił w Polsce na zaproszenie
prezesa Rady Ministrów Jó­
zefa Cyrankiewicza.

Plany przekroczyły
ntt resoru nodarcz

Komunikat GUS o wykonaniu narodowego planu I rozwoju
gospodarki narodowej w 1961 r.

W Krakowskim Klubie

Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką”, uczestnicy I Między­
narodowej Sesji Praso­
znawczej, spotkali się z

przedstawicielami Krakow­
skiego Ośrodka Praso­
znawczego 1 z przedstawi­
cielami dziennikarstwa

krakowskiego.
Fot. O. Link

w Krakowie

, Gdyby wiedział...

OTTAWA. Za przekroczenie do­
zwolonej (zybkośCj podczas osta­
tniego week-endu zatrzymanych
zostało przez policję kanadyjską
około 9.650 kierowców. Policja po­
sługiwała się przy wykrywaniu
przestępstwa radarem.

Wśród ukaranych znajduje dę
Robert Watson Watt — Jeden z

wynalazców radaru.

UJarssatyaSakopatie w 3 gods

W okresie FIS

lądujemy w Nowym Targu
(Inf. wł.) „LOT” uruchamia

W okresie FIS (od 16 do 26
bm.) lotnicze połączenie na

.trasie Warszawa — Kraków
— Nowy Targ i z powrotem.
Każdego dnia Kraków otrzy­
ma 7 połączeń lotniczych sa­
molotami IŁ-14. W. Krako­
wie pasażerowie przesiadać

O wzrost

czytelnictwa
na krakowskiej wsi
Spotkanie z doręczycielami

(Inf. wł.) W dniu dzisiej­
szym odbędzie się w Kra­
kowie narada poświęcona
czytelnictwu prasy na wsi.
Narada ta — zwołana z ini­
cjatywy Dyrekcji Okręgu
Poczt w Krakowie oraz Kra­
kowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego ma przede wszyst­
kim na celu umożliwienie
wypowiedzi: doręczycielom,
naczelnikom obwodowych u-

rzędów pocztowych, tereno­
wym przedstawicielom „Ru­
chu”, działaczom — słowem
tym, od których inicjatywy
na pewno bardzo wiele zależy.

Ilość abonentów prasy na

krakowskiej wsi wynosiła w

roku 1957 261.000 — obecnie
299.000. 38.000 nowych czy­
telników to poważny wzrost.
Ale wskaźnik czytelniczy w
Krakowskiem jest daleko niż- I

szy od wskaźnika przodują­
cego w Polsce woj. gdańskie­
go. Nasuwa się pytanie, dla­
czego tak jest? Te i podobne
pytania posłużą właśnie za

kanwę dzisiejszego spotka­
nia. (jm)

się będą do samolotów Li - 2,
które będą kursować 4 razy
dziennie na trasie Kraków —

Nowy Targ. Stąd specjalnymi
autobusami „LOT”, pasażero­
wie będą dowożeni do Zako­
panego.

Loty na trasie Kraków —

Nowy Targ odbywać się bę­
dą tylko w godzinach od 8.50
do 14.35, w odstępach mniej
więcej co półtorej godziny.

Późniejsze loty z Warszawy
do Krakowa będą miały z Za­
kopanem połączenia autobu­
sowe, zapewnione z góry na

podstawie odpowiedniej re­
zerwacji przez PKS.

Doskonały pomysł z lądo­
waniem samolotów pasażer­
skich w Nowym Targu, jak
nar*, informuje kierownik
krakowskiego oddziału „LOT”
Jerzy Lewiński, uda się praw­
dopodobnie utrzymać również
w^przyszłości. (rd)

(Inf. wł.) Wczoraj przybyli
do Krakowa na jednodniowy
pobyt uczestnicy
Międzynarodowej
soznawczej, która
ła w Warszawie
1—3 bm. Wśród
leźli się przedstawiciele pra-
soznawstwa Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji,
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Bułgarii, Ru­
munii, Węgier 1 Mongolii. W

grupie gości przybyli m. in.
prof. Aleksander Biereżnoj
(Leningrad), Dalibor Krno
(Bratysława), Waleriu Pop
(Bukareszt), Dastserea Bazar
(Ułan Bator).

Po zwiedzeniu zabytków
Krakowa przedstawiciele
Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji przybyli do Kra­
kowskiego Ośrodka Praso­
znawczego, gdzie powitała ich
kierownik Ośrodka Irena Te-
telowska. Goście mieli tu o-

kazję zapoznać się z dorob­
kiem Ośrodka.

pierwszej
Sesji Pra-
obradowa-
w dniach
gości zna-

W godzinach’ popołudnio­
wych, odbyło się w Klubie

Dziennikarzy spotkanie pra-
soznawców z przedstawicie­
lami dziennikarstwa krakow­
skiego.

Goście opuścili Kraków u-

dając się z powrotem
Warszawy. (Sep)

do

(SKRÓT)
WARSZAWA (PAP)

Wyniki wykonania NPG oraz rozwój, gospodarki
narodowej w 1961

przedstawiają się

Przemysł
Wartość produkcji

nej przemysłu uspołecznione­
go w cenach porównywalnych
w 1961 r. wzrosła o 10,5 proc,
w porównaniu z 1960 r. Ozna­
cza to wykonanie zadań pla­
nu w 102,7 proc. Plan prze­
kroczyły wszystkie resorty
gospodarcze.

Z ważniejszych wyrobów
wyprodukowano: 32,2 mld
kWh energii elektrycznej,
106.6 min ton węgla kamien­
nego, blisko 4,8 min ton wy­
robów walcowanych, 22,2 tys.
szt. obrabiarek do skrawania
metali, 14,4 tys. samochodów
osobowych i 19,3 tys., — cię­
żarowych, 205 tys. DWT
statków pełnomorskich, 571
tys. pralek domowych, 231
tys. odbiorników telewizyj­
nych, 794 tys. ton kwasu siar­
kowego, 281 tys. ton nawo­
zów azotowych i 235 tys. ten
nawozów fosforowych (w
przeliczeniu na czysty skład­
nik), 31 tys. ton kau­
czuku syntetycznego i 5,3
tys. ton sitylonu. Wyproduko­
wano również ponad 7,3 min
ton cementu, blisko 710
min m tkanin bawełnianych

1 bawełno-podobnych oraz

77.6 min m tkanin wełnia­
nych i wełnopodobnych,
86.6 min par obuwia, cukru
— 1.508 tys. ton (najwyższy
dotychczas poziom), mięsa z

uboju przemysłowego — 1.105
tys. ton (plan nie wykonany,
choć produkcja wzrosła o

12.7 proc.).
ENERGETYKA: Produkcja

energii elektrycznej wzrosła
o 9,9 proc. Zużycie paliwa u-

mownego przy produkcji
1 kWh energii zmniejszyło
sięz484gdo470g.

Jak daleko
do miedzi?

Zakłócenia w komunikacji
lotniczej
WARSZAWA (PAP>

Mgła i śnieżyca, które od god7in
południowych 5 bm. wystąpiły
nad Warszawą i w innych czę­
ściach kraju, spowodowały za­
kłócenia w komunikacji lotniczej.

Na liniach krajowych PLL

,,Lot” większość maszyn odlaty­
wała z lotniska Okęcie w War­
szawie i ładowała z opóźnienia­
mi, wynoszącymi przeciętnie 2 5

godz. Start samolotu dó Wroc­
ławia był opóźniony o przeszło
5 godz., a maszyna lecąca do Po­
znania 1 Szczecina zawróciła z

drogi.
Również na liniach zagranicz­

nych , Lotu” samoloty odlatywały
z 2 do 2,5 godzinnymi opóźnie­
niami. Podobne komplikacje mia­
ły i zagraniczne towarzystwa lot­
nicze, utrzymujące połączenia z

Warszawą.

(AR) Sprawnie przebiega
budowa kopalni „Lubin.” —

pierwszej z trzech, które po­
wstaną w legnicko-głogow-
skim zagłębiu miedziowym.
Zdaniem specjalistów, Lubin
jest jednym z najlepiej zor­
ganizowanych placów budo­
wy w kraju.

Ambicją budowniczych jest
osiągnięcie w tym roku po­
ziomu 600 m we wschodnim
szybie i dotarcie — na 18 mie­
sięcy przed terminem — do
złóż rudy. Wykonanie tego
zadania byłoby wielkim suk­
cesem górników.

Wraz z kopalnią rośnie
„zaplecze”: zbudowano już
pięć 3-piętrowych bloków
mieszkalnych, kontynuuje się
roboty przy budowie
szych bloków osiedla.

dal-

W dniu dzisiejszym przypada 57 rocznica u-

- rodzin I sekretarza KC PZPR tow. Władysława
GOMUŁKI. Całe społeczeństwo składa tow.

Wiesławowi najserdeczniejsze życzenia zdro­
wia i powodzenia w pracy dla partii i narodu.r. według wstępnych danych GUS,

następująco:

WĘGIEL KAMIENNY: wy­
dobycie wzrosło o ponad 2.1
min ton.

HUTNICTWO: produkcla
stali wzrosła o 553 tys. ton,
a wyrobów walcowanych ■—
o 402 tys. ton.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
I METALOWY: tempo wzro­
stu produkcji utrzymywało
się nadal na wysokim pozio­
mie. Produkcja eksportowa
tego przemysłu (MPC) zwięk­
szyła się o 11 proc. O 12 proc,
wzrosły dostawy artykułów
rynkowych trwałego użytko­
wania. Uruchomiono seryjną
produkcję ponad 500 nowych
typów wyrobów oraz wyko­
nano ponad 500 prototypów.

CHEMIA: uruchomiono
produkcję ok. 300 nowych
wyrobów, m. in. kauczuku
syntetycznego wysokostyre-
r.owego, nowych środków
farmaceutycznych. Chemia
zmniejszyła zużycie surow­
ców 1 energii przy produkcji
kwasu siarkowego, włókna
ciętego i karbidu surowego.

PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH: produkcja
cementu wzrosła o 11,6 proc.,
wydajność pieców cemento­
wych zwiększyła się o 7,4
proc., a młynów w cemen­
towniach — o 5,4 proc. Prze­
mysł nie zrealizował jędnak
planu produkcji wapna, ma­
teriałów ściennych, dachów­
ki, płyt dachowych azbesto­
wo-cementowych, szkła o-

kiennego.
PRZEMYSŁ LEKKI: wpro­

wadzono wiele nowych wzo­
rów i modeli, rozszerzono

znacznie zakres produkcji z

włókien syntetycznych. Nie
zrealizowano w pełni planu
w zakresie tkanin bawełnia­
nych i jedwabnych (zmiana
zapotrzebowania na eksport)
oraz wyrobów dziewiarskich.

Zatrudnienie w przedsię­
biorstwach przemysłu uspo­
łecznionego (bez uczniów)
wzrosło o 2,9 proc., do 3.021
tys. osób. Wartość produkcji
globalnej przypadająca na

1 zatrudnionego w przemyśle
uspołecznionym wzrosła o 7,4
proc., a na 1 robotnika grupy
przemysłowej — o 7,9 proc.
Nastąpiła w przemyśle pew­
na poprawa wykorzystania
dnia roboczego, obniżyła się
liczba godzin przestojowych
o 5 proc, oraz nieusprawie­
dliwionych godzin nieobecno­
ści o 12 proc. Wzrosła nato­
miast liczba godzin nadlicz-

(DOKONCZENIE ZE STR. 2>

global-

Załogi Krakowskich

zakładów pracy

żądają natychmiastowego
uwolnienia wicepremiera Gizengi

(Inf. wł.) Załogi zakładów
pracy Krakowa i wojewódz­
twa, pracownicy instytucji,
młodzież ZMS-owska i szkol­
na nadal na masówkach i
wiecach ostro protestują prze­
ciwko uwięzieniu wicepremie­
ra centralnego rządu kongij-
skiego Gizengi.

Między innymi załoga Ce­
mentowni „Nowa Huta” ze­
brana na wiecu zorganizowa­
nym przez ZMS, w podjętej
rezolucji żąda natychmiasto­
wego uwolnienia bezprawnie
więzionego wicepremiera Kon­
ga, oraz domaga się położe­
nia kresu brutalnej ingerencji
państw zachodnich w we­
wnętrzne sprawy Konga.

Również pracownicy Przed­
siębiorstwa Geofizyki Prze­
mysłu Naftowego i Przedsię­
biorstwa Poszukiwań Nafto­
wych w Krakowie zebrani na

specjalnym wiecu dają w

podjętej przez siebie re­
zolucji wyraz swej solidarno­
ści z walczącym o niezawi­
słość narodem kongijskim.

Rezolucje podobnej treści
m. in. nadesłali na adres na-

szej redakcji: pracownicy
PZGS w Suchej, członkowie
grupy terenowej ZMS w Psa­
rach pow. Chrzanów, załogi:
f-ki supertomasyny „Bonar-
ka”, zakładów młynarskich
„Wieczysta”, f-ki Maszyn Od­
lewniczych, Zakładów Mięs­
nych — w Krakowie oraz

NBP w Suchej i Południo­
wych Zakładów Skórzanych
w Chełmku, (rd)

Nowoczesny blok miesz­
kalny w Akrze.

Po rtrz fetoru?

Oe Gaulle zapowiada
rozwiązanie problemu algierskiego

i walkę z OAS
PARYŻ (PAP)

poniedziałek wieczoremW.
gen, de Gaulle wygłosił prze­
mówienie do narodu, trans­
mitowane przez radio i tele­
wizję. _

. ,

Jeśli, chodzi o najważniej­
szy problem Francji, problem
algierski de Gaulle wyraził
nadzieję, że zbliża się chwila
jego, rozwiązania. „Na peł­
nych żaglach zbliżamy się do
momentu rozwiązania pro­
blemu algierskiego” — o-

świadczył. Jak to rozwiąza­
nie ma wyglądać — tego de
Gaulle nie powiedział. Ogra­
niczył się do wysunięcia na­
stępujących momentów:

— Przypomniał, że dekolo-
nlzacja Algierii jest szczegól­
nie trudna ze względu na

obecność społeczności euro­
pejskiej liczącej milion lu­
dzi żyjących w otoczeniu
9 milionów Arabów i Kaby-
lów, „społeczności europej­
skiej, która od 130 lat żyje
w tym kraju i przywiązała
się do niego”.

— Zaznaczył, że Istniały
„co najmniej dwa możliwe
sposoby dekolonizacji Algie­
rii”. (Aluzja do współpracy
lub podziału). Sposób, który
wybrała Francja określił
„jako nie jedyny, ale naj­
lepszy”. De Gaulle powiedział
równocześnie, że rząd w bar­
dzo niedługim czasie ogłosi
szczegóły swych propozycji
wysuniętych wobec strony
algierskiej po to, by „naród
francuski, ludność Algierii i
narody świata oceniły wiel­
koduszny, realistyczny i kon­
struktywny charakter tych
propozycji”. De Gaulle zagro­
ził, że jeśli tych „wielkodusz­
nych, realistycznych i kon­
struktywnych” propozycji Al­
gieria nie przyjmie, wówczas
weźmie na siebie odpowie­
dzialność przed opinią świata.

— De Gaulle napiętnował
zbrodniczą działalność „nie­
godnych Francuzów”, która
nasila się w miarę zbli­
żania się momentu roz­
wiązania problemu algier­
skiego. Stwierdził, że OAS
kontynuuje próby puczu w

formie szantażu, rabunku i
morderstw dokonywanych
nawet we Francji. Naród je­
dnak pogardza tymi ludźmi

UllliUllllllUllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

1 potępia ich. Równocześnie
prezydent podkreślił, że wal­
ka z OAS należy do rządu,
a on sam jeśli zajdzie tego
potrzeba, gotów jest ponow­
nie sięgnąć do specjalnych
uprawnień.

Jeśli chodzi o zasadnicze
problemy sporne, o które do­
tychczas rozbijały się wszy­
stkie rokowania, de Gaulle o-

graniczył się do ogólników
jak: gotowość uznania wyni­
ków referendum tzn. suwe­
renności i niepodległości pań­
stwowej Algierii, pomoc w

tworzeniu prowizorycznych
władz Algierii, konieczność
ustanowienia . współpracy
między obydwoma krajami.
Jako warunki wymienił za­
pewnienie uznania przez stro­
nę algierską interesów Fran­
cji na Saharze i gwaranto­
wanie praw Francuzów al­
gierskich, ich udziału w ży­
ciu państwowym Algierii, za­
pewnienie bezpieczeństwa ich'

życia i własności.
W dziedzinie polityki za­

granicznej de- Gaulle prze­
de wszystkim zatrzymał się
nad problemem zbrojeń ato­
mowych Francji i zapowie­
dział, że przed zakończeniem
br. większą część armii fran­
cuskiej stacjonować będzie
w Europie, przed zakończe­
niem zaś przyszłego roku ar­
mia dysponować będzie pier­
wszą operacyjną jednostką a-

tomową.
De Gaulle nie zrezygnował

w przemówieniu z hasła „Eu­
ropy ojczyzn”, którą przed­
stawił „ponadnarodowym

projektom integracji europej­
skiej”.

W sprawie problemów mię­
dzy Wschodem a Zachodem
de Gaulle ponownie i z ca­
łym naciskiem podkreślił swe

dotychczasowe stanowisko.
Nie wysuwając żadnych kon­
kretnych propozycji ze swej
strony przedstawił swe nega­
tywne stanowisko wobec zwo­
łania międzynarodowej kon­
ferencji na temat Niemiec.

A. Zawadzki
w Zagłębiu Dąbrowskim

KATOWICE łPAP)
5 bm. drugi dzień swego po­

bytu., w województwie kato­
wickim członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki spędził wśród
górników oraz aktywu partyj­
nego i gospodarczego Zagłębia
Dąbrowskiego. Aleksander
Zawadzki odwiedził górników
kopalni noszącej jego imię o-

raz wziął udział w spotka­
niach z aktywem partyjnym
Dąbrowy Górniczej, Będzina
i Czeladzi. Następnie zwiedził
dwie budowane w Dąbrowie
Górniczej przez załogi kopalń
i hut nowoczesne, duże s"koły
pomniki 1000-lecia, nowocze­
sny szpital miejski w Czeladzi
oraz otwartą przy nim pierw­
szą w województwie stację
diagnostyczną.

Pożar

ujęcia Alfonsa Erze-

(ur. 1938), Stanisława

(ur, 1941) 1 Stanisława

(ur. 1942); wszyscy za-

Chrzanowie. Spraw-
(ż)

rozbójników
(Inf. wł.) 4 lutego w godzinach

wieczornych w Chrzanowie trzech

nieznanych sprawców pobiło Hen­
ryka Sz., rabując mu portfel z

pieniędzmi. W kilka minut póź­
niej napadli na Antoniego B., za­
bierając mu złoty zegarek.
Wszczęty natychmiast pościg przez
grupę operacyjną KP MO dopro­
wadził do ...................

*

zińskiego
Potocznego
Błaszczyka
mieszkali w

ców r^boju zatrzymano.

w Bochni
(Inf. wł). Wczoraj w godzi­

nach wieczornych straż po­
żarna w Bochni interwenio­
wała z powodu pożaru w do­
mu przy ul. Węgierskiej 8.
Na skutek wadliwej budowy
przewodu kominowego zapa­
liła się ściana budynku. Jest
to już drugi pożar w ostatnich
dniach w Bochni z powodu
usterek przy dokonywanych
remontach domów, (sal)

!
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bowych o ok. 3 proc, oraz

Eczba god.zin opuszczonych z

powodu chorób — o ok.
I proc.

Relnictwg
Rok 1961 był szczególnie

pomyślny dla produkcji rol­
niczej. Produkcja globalna
rolnictwa wzrosła o ponad
10 proc, i była o ok. 6 proc,
wyższa niż zakładano w pla­
nie.

Nastąpił dalszy wzrost po­
wierzchni upraw roślin prze­
mysłowych — o 11 proc.,,
zmniejszyła się natomiast po­
wierzchnia upraw zbożowych
— o 3 proc, oraz ziemniaków
— o 2 proc. Powierzchnia u-

prawy kukurydzy wzrosła o

11 proc. Zbiory czterech zbóż
wzrosły o 8,7 proc., buraków
cukrowych o 12,6 proc., ziem­
niaków o 19,7 proc., rzepaku
i rzepiku — o 75,6 proc.
Uzyskane zbiory i plony tych
roślin są najwyższe z do­
tychczas osiągniętych przez
nasze rolnictwo. Plony czte­
rech zbóż wyniosły 18,1 q z

ha, buraków cukrowych —

275, ziemniaków — 161, rze­
paku i rzepiku — 15,6 q z ha.
Na wysokie zbio-ry wpłynęły
sprzyjające na ogół warunki
atmosferyczne oraz zwiększa­
jące się stale dostawy nawo­
zów sztucznych, nasion kwa­
lifikowanych, maszyn rolni­
czych, środków ochrony ro­
ślin itp., a także rosnące ma­
terialne zainteresowanie wsi
wzrostem produkcji rolnej.

Według stanu w czerwcu

1961 r. pogłowie bydła wyno­
siło. ogółem 9,2 min sztuk,
tzn. wzrosło w ciągu roku o

5.4 proc., a trzody chlewnej
— 13,4 min sztuk (wzrost o

6,5“ proc.). W dalszym ciągu
występował spadek pogłowia
owiec
(o 2,7

Jak
mleka
litrów
wzrostu pogłowia krów zwię­
kszyła się ok. 4 proc. Pro­
dukcja żywca wołowego
wzrosła o 7,4 pro-c., natomiast
żywca cielęcego zmniejszyła
się o 9,2 proc, w związku z

przeznaczeniem większej ilo­
ści cieląt do dalszej hodowli.
Produkcja żywca wieprzowe­
go zwiększyła się o 13,4 proc.
Produkcja jaj przekroczyła 6
mld sztuk (wzro-st o 8,7 proc.).

Liczba kółek rolniczych
przekroczyła 25 tys. Istniały
one w ponad 60 proc, wsi i
zrzeszały użytkowników ok.
1/5 ogólnej liczby gospo­
darstw indywidualnych. Licz­
ba członków kółek wynosiła
ok. 920 tys. (wzrost o ok.
15 pro-c.).

W końcu ub'. roku istniało
1.889 spółdzielni produkcyj­
nych. Według szacunku, plo­
ny 4 zbóż w spółdzielniach
wynosiły 19,4 q z ha i były
wyższe niż w roku poprzed­
nim o 6.6 proc. .Wydatnie
wzrosły plony ziemniaków 1
buraków cukrowych.

W PGR-ach plony 4 zbóż
wg szacunku były wyższe o

9.4 proc., ziemniaków — o

14,2 proc., natomiast plony
buraków cukrowych utrzy­
mały się w zasadzie na tym
samym poziomie co w 1960 r.

W PGR-ach nastąpił wydat­
ny wzrost pogłowia bydła i
trzody chlewnej. Osiągnięto
znacznie lepsze wyniki fi­
nansowe. Rentowność osiąg­
nęło 61 proc, gospodarstw.
Nastąpiło dalsze znaczne

zwiększenie produkcji towa­
rowej PGR.

Skup zbóż z całego rolni­
ctwa był wyższy o 17,1 pro-c.

proc.) oraz ok. 54 tys. izb z

budownictwa spółdzielczego.
Zasługuje na uwagę dalszy
wzrost budownictwa reali­
zowanego metodami uprze­
mysłowionymi oraz znaczna

poprawa zaopatrzenia przed­
siębiorstw budowlano-monta­
żowych w sprzęt

których wartość wyniosła
248 min zl dewizowych
(wzrost o 33 proc.).

Polska utrzymywała sto­
sunki handlowe ze 150 kra­
jami wobec 135 w 1960 r.

=

£

Wg

w

(o 4,6 proc.) oraz koni
proc.).
się szacuje, produkcja
osiągnęła ok. 12,5 mld

1 mimo nieznacznego

Znacznie wyższy był też skup
trzody chlewnej, bydła, jaj;
wzrósł też skup mleka.

Ogólna wartość produktów
rolnych skupionych przez
państwo od ludności chłop­
skiej, wzrosła wg szacunku
o ok. 11 proc.

Traktorów dla wsi sprze­
dano- blisko 13 tys. sztuk, tj.
o 32,1 proc, więcej. Park trak­
torowy w rolnictwie wynosił
ok. 6?,5 tys. sztuk. Nawozów
sztucznych zużyto o 6,7 proc,
więcej niż w roku poprzed­
nim. Dostawy maszyn i na-

Tzędzi rolniczych wzrosły o

ok. 30 proc. Zelektryfikowa­
no ponad 95 tyś. zagród
chłopskich. Kredyty dla rol­
nictwa wynosiły 6,8 mld zł.
Wydatki ludności chłopskiej
na inwestycje produkcvjne
(bez Wypłat z Funduszu Roz­
woju Rolnictwa na rzecz kó­
łek rolniczych) wzrosły
szacunku o 14 proc.

Inwestycje
I budownictwo

Nakłady inwestycyjne
gospodarce uspołecznionej

wyniosły (łącznie z nakłada­
mi rolniczej spółdzielczości
produkcyjnej, kółek rolni­
czych oraz spółdzielczości
mieszkaniowej) 93,6 mld zł
licząc w cenach bieżących
(98,3 proc, planu). Nakłady o-

gółem liczone w cenach po­
równywalnych wzrosły o

przeszło 8 proc.
W energetyce uruchomiono

nowe turbozespoły o mocy
528,5 mW; nie uruchomiono

jednak turbozespołów o

cy 210 mW („Siersza
„Siekierki”).

W górnictwie — nową
binową kopalnię „Szczygłowi-
ce” oraz 5 nowych poziomów
wydobywczych, 3 kopalnie u-

padowe i 1 odkrywkową.
Hutnictwo: w Hucie im. Le­
nina — IV wielki piec, X piec
martenowski. walcownię drob­
nych profili, ocynkownię
blach; w hucie „Warszawa”
— wydział obróbki cieplnej
i ciągarnię oraz wydział ob­
róbki zgrubnej; w hucie „Ba­
tory” — walcownię blach
grubych „quarto”. Przemysł
maszynowy otrzymał m. in. :

odlewnię żeliwa w FSC Sta­
rachowice, dział produkcji
silników okrętowych w Sto­
czni Gdańskiej. W. przemyśle
chemicznym przekazano m.

in. do eksploatacji fabrykę
kwasu siarkowego, dalsze u-

rządzenia zakładu przeróbki
mechanicznej w tarnobrze- .

skim kombinacie siarki. Sze-
reg ważnych obiektów i u-

rządzeń oddano do użytku w

innych gałęziach gospodarki.
M. In. przekazano 153 fcm
zelektryfikowanych linii ko­
lejowych (ogółem mamy 1.179
km takich linii), złożono 206
km dalekosiężnego rurocią­
gu naftowego.

Szkoły podstawowe i licea
ogólnokształcące otrzymały
4,3 tys. izb lekcyjnych (81
proc, planu), w tym 1.500 izb
— w szkołach Tysiąclecia. Od
chwili rozpoczęcia tej akcji
przekazano 335 szkół.

W szpitalach 1 klinikach
oddano 3,5 tys. łóżek (92,4
proc, planu).

W budownictwie mieszka­
niowym oddano do użytku,
według danych szacunko­
wych, 247 tys. izb (wzrost o

5,8 proc.). W tej liczbie mie­
ści się 104,4 tys. izb z budow­
nictwa rad narodowych (97
proc, planu, wzrost 'w po­
równaniu z 1960 r. o 14,8

/losz Komentarz

Oznaki
ISORESPONDENT Reutera donosi z
K Waszyngtonu: „Obserwatorzy dyplo­

matyczni w stolicy USA notują ozna­
ki poprawy w stosunkach między Związ­
kiem Radzieckim a Stanami Zjednoczo­
nymi. Uważa, się, że stosunki między obu
krajami wracają do stanu sprzed roku,
gdy obejmoteał swój urząd prezydent
Kennedy. Na łamy prasy wraca słowo
odwilż”. Doniesienia Reutera uzupełnia
publicysta „Washington Post”, Roberts,
pisząc: „Sceptycy mogą pozostać scepty­
kami. ale niemniej jest faktem, iż jesteśmy
świadkami początku nowego, doniosleao
etapu w stosunkach radziecko-amerykań-
skich”.

Cytowane opinie zanotowano na mar­
ginesie spotkań ubiegłego tygodnia. Przy­
jęcie Adżubeja w Białym Domu, rozmo­
wy Charłamowa z Salingerem i zaprosze­
nie tego ostatniego do Moskwy — świad­
czą niezbicie, że podejmowane są próby
złagodzenia atmosfery napięcia między
obu mocarstwami. Czy poprawa tei atmo­
sfery wpłynie w jakiś sposób na rozstrzy­
gnięcie politycznych problemów? Wokół
sprawy berlińskiej panuje milczenie. Wia­
domo, że minister Gromyko omawia no­
we projekty rozwiązania problemu ber­
lińskiego z ambasadorem Thompsonem,
ale o przebiegu tych rozmów nic oficjal­
nie nie wiadomo. Nie określono również
oficjalnie stanowisk, jakie obie strony zaj­
mują w trakcie rozmów moskiewskich. W
ocenie tych rozmów, a więc w perspekty­
wach rozwiązania problemu berlińskiego,
orientują nas tylko głosy prasy.

Niewątp’i.wie najwięcej wyjaśnia ko­
mentarz, jaki, ukazał się w. „Izwiestiach",
na temat trzykrotnego już spotkania min.
Gromyki z amb. Thompsonem. Nikt nig­
dy w ZSRR nie uchylał się — pisze dzien­
nik. — od rozpatrzenia rozsądnych konce­
pcji Zachodu na temat rozwiązania pro-

mc-

II1

głę-

Trmpoirt
Koleje normalnotorowe

przewiozły 284,9 min ton to­
warów, tj. o 4,1 proc, więcej,
a transport samochodowy —

ponad 126,5 min ton, czyli o

15.6 proc, więcej. Żegluga
morska przewiozła ok. 8,2
min ton ładunków (o 36,3
proc, więcej). Przewozy pa­
sażerów wszystkimi środka­
mi transportu publicznego
wyniosły 1.241 min osób (o
7.6 proc, więcej).

Stan
dlowej
statków
wynosił
146 statków o łącznej nośno­
ści 835,4 tys. DWT. Przeła­
dunek w portach morskich
wyniósł 22,2 min ton, tj.
wzrósł o 1,5 proc.

morskiej floty han-
zwiększył się o 1'7
(106,7 tys. DWT) 1
na koniec grudnia

Dochód narodowy
Według wstępnych danych,

dochód narodowy wyniósł w

cenach bieżących ok. 417 mld
zl, tj. wzrósł licząc w ce­
nach porównywalnych o ok.
8 proc. Oznacza to znaczne

przekroczenie zaiożeń planu,
który zakładał wzrost o 5
proc. Dochód narodowy po­
dzielony liczony w cenach
porównywalnych wzrósł o

ok. 8 proc. Fundusz spożycia
wzrósł przy tym o ok. 7 proc.
Udział inwestycji netto w

podzielonym dochodzie na­
rodowym wynosił 19,5 proc.,
a więc kształtował
poziomie 1960 r.

Ludność,
zatrudnienie, płace,

świadczenia

socjalne
Liczba ludności na koniec

ub. r. wynosiła 30,1 min.

Przyrost naturalny wyno.sił
— według danych szacunko­
wych — 13,1 na 1000 miesz­
kańców (1960 r. — 14,9).
Przeciętna liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej wynosiła 7.339 tys.
osób (wzrost o 3,9 proc.).

Przeciętna płaca miesięczna
brutto w gospodarce uspo­
łecznionej (bez uczniów) wy­
nosiła 1.736 zł, w tym w prze­
myśle — 1.907 zł, budowni­
ctwie — 2.037 zł, transporcie
i łączności — 1.694 zł.

Osobowy fundusz płac w

gospodarce uspołecznionej
wzrósł o 10,9 mld zl, tj. o

7,7 proc. Na podwyżki płac
przeznaczono ok. 1,4 mld zł
w stosunku rocznym, w tym
ponad 300 min zł na podwyż­
kę płacy minimalnej (z 600
do 700 zł miesięcznie). Ponad­
to niektóre kategorie zatrud-
ntonych, wskutek rozciągnię­
cia na nie obniżki podatku od
wynagrodzeń, zyskały W
stosunku rocznym 350 min zł.

Przeciętna płaca nominal­
na netto (po potrąceniu po­
datku od wynagrodzeń) wzro­
sła o 4.5 proc. Przeciętna pła-

._ ______ ____ „__________ ęa . realn.a<.n.ąi. l^ą^ydnionego^
tu wyniosła 6.749 min zł'de- w. gospodarce-uspołecznionej
wizowych (wzrost o 12.9 proc.
— 103,2 proc, planu). W eks­
porcie wzrósł udział towa­
rów rolno-spożywczych oraz

towarów konsumpcyjnych po­
chodzących z przemysłu.
Wprawdzie tempo wzrostu

eksportu maszyn .urządzeń i
środków transportu było niż­
sze niż przewidywał plan,
wpływy dewizowe z tytułu
tego wywozu były o 13,6
proc, wyższe niż w 1960 r.

Udział tej grupy towarów po­
został na tvm samym pozio­
mie — 28 proc. Obniżył się
natomiast udział oaliw. ma­
teriałów i surowców. W im­
porcie natomiast udział ma­
szyn, urządzeń i sprzętu
transportowego podobnie jak
przemysłowych towarów kon­
sumpcyjnych powiększył się,
a zmalał udział paliw, mate­
riałów i surowców oraz to­
warów rolno-spożywczych. W
eksporcie stale rosnącą po­
zycję stanowią nadal kom­
pletne obiekty przemysłowe,

Handel wewnętrzny
Sprzedaż detaliczna towa­

rów w handlu uspołecznio­
nym wzrosła w cenach bie­
żących o ok. 10 proc, do 251
mld • zł (105,3 proc, planu).
Przy ogólnej równowadze
rynkowej 1 wzroście dostaw
występowały okresowe braki
niektórych towarów. Wzrosła
w porównaniu z rokiem po­
przednim konsumpcja mąki
pszennej — o 10,4 proc., mię­
sa i przetworów — o 6,4 proc.,
margaryny — o 23,7 proc.,
cukru — o 8 proc. Zwiększy­
ły się dostawy
wełnianych o 5,9
wabnych — o 9,7
fekcji, wyrobów
skich i pończoszniczych — o

14.2 proc., obuwia skórzane­
go — o 14,8 proc., mebli —

o 4,3 proc., maszyn do szy­
cia — o 5,3 proc., lodówek —

o 18,8 proc., pralek — o 5.9
proc., odkurzaczy — o 17,1
proc., zegarków na rękę — o

3,5 proc., aparatów fotogra­
ficznych — o 9,6 proc., tele­
wizorów — o 26,6 proc.,
mydła — o 18.2 proc.

Nie został wykonany plan
usług dla ludności.

tkanin ba-
proc. jed-
proc., kon-

dziewiar-

Haftdd zagraniczny
Wartość eksportu osiągnę­

ła 6.018 min zł dewizowych
(wzrost o 13,5 proc. — 105,3
proc., planu). Wartość impor-

odwilży
■

blemu Berlina. Ale dyplomaci zachodni =

takich koncepcji widać nie mają, bo — =

piszą „Izwiestia” — „zamiast okazać do- =

brą wolę, występują z absurdalnymi i ego- g
istycznymi pomysłami, w których chodzi g
o to, jakby utrzymać tam reżim okupa- =

cyjny". A zatem, jak z tego wynika, Za- =

chód nie wysunął żadnego projektu, któ- s

ry mógłby być przedmiotem rokowań.
Równocześnie prasa zachodnia donosi, §

że z takimi projektami wystąpił Związek |g
Radziecki. Min. Gromyko w czasie ostat- =

niego spotkania z amb. Thompsonem miał =

mu wręczyć nowy dokument. Był to pro- g
jekt przekształcenia Berlina zachodniego =

— jako wolnego miasta — w „trzecie pań- =

stwo niemieckie” i przyjęcia go na. rów- =

ni z NRD i NRF do Organizacji Narodów =

Zjednoczonych. Ten nowy projekt wszech- g
stronnie gwarantuje to, co na Zachodzie s

nazywają wolnością mieszkańców Berli- §
na. Na jej straży stałoby ONZ, w samym g
mieście mogłyby się znajdować siły woj- g
skowe ONZ, lub kontyngenty wojsk, czte- g
rech mocarstw. Berlin miałby zapewnio- §
ną swobodną komunikację z Zachodem, ś|
swobodę w wyborze stosunków gospodar- g
czych, musiałby się tylko zrzec jakichkol- g
wiek powiązań wojskowych z którąkol- g
wiek ze stron. A także władze berlińskie s

zrzec by się musiały wrogiej krajom so- g
cjalistycznym propagandy.

Według informacji tychże agencji za- =

chodnich, ambasador Thompson miał ku- g
tegorycznie odrzucić nowy projekt radzie- g
cki. „izwiestia” w swym komentarzu o g
,,filozofii" zachodniej w odniesieniu do s

problemu niemieckiego piszą: „Jej twórcy =

już tyle razy rozmyślają nad sposobami g
użycia siły, ale nie pomyśleli o sposobach =

użycia rozsądku". g
jeśli odwilż ma być odwilżą, rozsądek §

okaże się konieczny.
Jan PELCZARSKI g
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Red. J. Swiatłowski donosi z Zakopanego:

budzi optymizm
Forma Bleguitówny

INDONEZJA

Mieszkanka Bali z dzieckiem

CAF

wzrosła o ok. 3 proc. Wypłaty
z tytułu rent wzrosły o 1 ml<j
zł, tj. o ponad 9 proc., przy
jednoczesnym wzroście prze­
ciętnej miesięcznej renty bie­
żącej o ok. 5

Cświda,
cchrm

proc.

kultura,
zdrawia
roku szkolne-
pod stawowych

Ną początku
go w szkołach
uczyło się 4.994,4 tys. ucz­
niów (wzrost o 3,5 proc.).
W liceach ogólnokształcących
naukę pobierało (stan z wrze­
śnia ub. r.) 298,4 tys. uczniów
(o 15 proc, więcej), a w szko­
łach zawodowych — 971,8
tys. (o 192 tys. więcej). W
szkołach wyższych studiowa­
ło 172,4 tys. osób, tj. o 6,7
tys. więcej. Ze stypendiów
korzystało 60,5 tys, studen­
tów, w tym ze stypendiów
fundowanych — 24,8 tys.

W. ub. r. wydano 7.175 ty­
tułów książek i broszur o

łącznym nakładzie 81 min

egz.
Liczba widzów w teatrach

1 instytucjach muzycznych
wyniosła 18,3 min (wzrost o

ponad 3 proc.). Liczba miejsc
w kinach wzrosła o ponad
2 proc. — do 616 tys., ale licz­
ba widzów spadła o prawie
2 proc. Wyprodukowano 25
filmów długometrażowych o-

raz 357 — krótko- i średnio-
metrażowych.

Liczba radioabonentów
wzrosła o 4 proc, i wynosiła
w końcu ub. r. 5.487 tys., w

tym na wsi — 2.028 tys. Abo­
nentów telewizji było 648 tys.
(wzrost o ponad 50 proc.).

W domach wypoczynko­
wych FWP przebywało 628
tys. osób" (o blisko 10 proc,
więcej). Z wczasów ulgowych
korzystało przy tym 569 tys-
osób (wzrost o prawie 12
proc.).

Liczba łóżek w szpitalach
ogólnych wynosiła 139,3 tys.
(o 3,2 proc, więcej). Przychod­
ni było 4.197 (wzrost o 4,2
proc.), a ośrodków zdrowia —

1.784 (więcej o 3,5 proc.).

Prcwokacyjtte żądaftig

Brandt domaga się
rewizji porozumienia
w sprawie „S-Bahn“

BERLIN (PAP)
Już w jednym z pierwszych

swoich pourlopowych wystą­
pień, mianowicie podczas prze­
mówienia radiowego w nie­
dzielę, burmistrz Berlina za­
chodniego, Willi Brandt wy­
stąpił z prowokacyjnym żąda­
niem rewizji czteromocarstwo-

wego porozumienia w sprawie
berlińskiej kolei miejskiej
,,S-Bahn”, która — jak wia­
domo — i na terenie zachod­
niej części -miasta jest admi­
nistrowana "

eksploatowana
przez władze NRD — pisze ko­
respondent PAP, red. Rosz­
kowski.

Jest to wyraźna nowa pró­
ba wojowniczego Brandta
zmierzająca do zaostrzenia sy-

-.• -'
-. ■i-; -fu,.

Faszpteskie
wybryki

w Hamburgu
BONN (PAP)

W nocy ,z soboty na .nie­
dzielę na mu-rach do-mów w

dzielnicy Hamburga Eppen-
diorf pojawiły się wymalowa­
ne czerwoną farbą napisy:
„Niech żyje OAS” i „Algieria
francuska” oraz wielkie swa­
styki hitlerowskie. Hasła te

wypisane były co prawda w

języku francuskim, ale błędy
ortograficzne w pisowni po­
zwalają wnosić, że wykonane
zostały nie przez Francuzów-

Takiego zdania jeśt również

policja hamburska, która

przyznaje, że dokonali tego ro­
dzimi faszyści. Władze poli­
cyjne starają się umniejszyć
znaczenie tych faszystowskich
wybryków utrzymując, że są
to „typowe figle młodzieńcze”-

tuacji W zakresie kontaktów
między radzieckimi i zachod­
nimi komendantami miasta.
W ostatnim okresie atmosfera
tych kontaktów jest coraz lep­
sza, zwłaszcza od czasu wizy­
ty złożonej przed kilku dnia­
mi radzieckiemu komendanto­
wi płk. Sołowjewowi przez
komendanta brytyjskiego-

Nie należy się spodziewać,
ażeby propozycje Willi Brand­
ta w aktualnej sytuacji, wyra­
źnie złagodzonej, znalazły ży­
wszy oddźwięk u komendan­
tów zachodnich. Można o tym
sądzić chociażby na podstawie
niepowodzenia, jakie spotkało
w styczniu burmistrza Anreh-
na, który oficjalnie domagał
się od władz alianckich wpro­
wadzenia kontroli na stacjach
„S-Bahn", ażeby tą drogą nie
dopuszczać do- Berlina zacho­
dniego „niepożądanych osób”
z demokratycznej części mia­
sta- Pomimo poważnego nacis­
ku ze strony prasy zachodnio-
berlińskiej (przed wizytą u

zachodnich komendantów An-
rehn zorganizował konferen­
cję prasową), która na swoich
lamach domagała się takiej
kontroli — alianckie władze
nie podjęły żadnego kroku w

tym kierunku.

Wczoraj podczas rozgrywanych w Zakopanem narciar­
skich mistrzostw Polski odbyła się jedna tylko konkuren­
ta

_ bieg kobiet na dystansie 10 km. Zwyciężyła bez
większego wysiłku znajdująca się w bardzo dobrej formie
Stefania Biegunówna, która po sukcesie w biegu na 5 km
zdobyła tym razem drugi mistrzowski tytuł.
Bięgunówna prowadziła

nie zagrożona od startu do
mety i już na trzecim kilo­
metrze miała ponad pół mi­
nuty przewagi nad następną
zawodniczką, którą była Jó­
zefa Czerniawska. Jej prze­
waga na półmetku wzrosła
do prawie 1 minuty, aby na

mecie wynieść ponad 2 minu­
ty. Za plecami Biegunówny
pojedynek o drugie miejsce
toczyły Czerniawska i Lewan­
dowska. Do 8 km Czerniaw­
ska utrzymywała drugą pozy­
cję, ale na ostatnim odcinku
trasy zabrakło jej sił i mu-

siała ustąpić drugiego miejsce
lepiej finiszującej Lewandow­
skiej. Na czwartym miejscu
uplasowała się Krystyna
Stempak, która tym samym
zakwalifikowała się do naszej
ekipy biegaczek na FIS.

W ogóle trzeba powiedzieć,
że na kilka dni przed FIS po­
cieszającym objawem jest wy­
raźna zwyżka formy naszych
zawodniczek, które nadal po­
prawiają swe wyniki. Kolej­
ne starty nie przynoszą też

niespodzianek na minus, toteż
zadanie trenerów wytypowa­
nia ekipy na FIS jest o wie­
le łatwiejsze, aniżeli w bie­
gach i sztafetach mężczyzn.

WYNIKI: 1. Stefania Bie­
gun (Start Zakopane) 40,07,1,
2. Helena Lewandowska (Wi­
sła Gwardia) 42,24,7, 3. Józe­
fa Czerniawska (Wisła Gwar­
dia) 42,46,1, 4. Weronika
Stempak (AZS Zakooane)
43,13,4, 5. Teresa Trzebunia
(Start Zakopane) 44,12,3, 6.
Czesława Stopka (AZS Zako­
pane) 45,44.8.

Bezpośrednio po biegu zwrócili­
śmy się do Stefanii Biegun z py­
taniem na temat jej aktualnej
formy.

— Do FIS dużo się Już chyba
nie poprawię, chcę jedynie utrzy­
mać swą obecną wysoką formę.
Wydaje mi się, że ciągle jeszcze
poprawiam swoje wyniki o czym

świadczy choćby to, że w obec­
nym biegu zwiększyłam różnicę
w stosunku do Czerniawskiej i

Lewandowskiej w porównaniu ze

startem w Falun.
HELENA LEWANDOWSKA by­

ła bardzo uszczęśliwiona ze zdo­
bycia wicemistrzowskiego tytu­
łu. — Oszczędzałam się — mówi
ona — na pierwszej piątce, aby
zachować siły na drugą piątkę
prowadzącą w trudniejszym tere­
nie. Taktyka ta okazała się słu­
szna i w ten sposób udało ml się
pokonać Czerniawską. Po mi­
strzostwach Polski, przed startem

w FIS chcę trochę odpocząć.
JOZEFA CZERNIAWSKA po­

wiedziała natomiast — Czuję, żd
moja forma stale się poprawia.
Brak mi jeszcze kondycji i wy­
trzymałości. Byłam na drugim
miejscu do ósmego kilometra, ale

potem zabrakło mi trochę sil.
Ważne jest, że na 5 km biega się
bardzo dobrze. Do startu w

FIS będę się starać jeszcze po­
prawić wyniki, a zwłaszcza kon­
dycję 1 wytrzymałość.

Antywioskie ulotki
w Górnej Adydze

RZYM (PAP)
Dziennik „Popolo” informu­

je, że wielu mówiących po
niemiecku mieszkańców Gór­
nej Adygi otrzymało ulotki
wzywające ich jako Niemców
do powstania prziciiwko Wło­
chom w imię „świętej sprawy
granic wielkich ,Niemiec”.

„Podobnie jak nigdy nie u-

znamy granicy na Odrze i Ny­
sie — głosi odwetowa ulotka
— nigdy nie uznamy również
niesprawiedliwej granicy bie­
gnącej przez Przełęcz Brenecr-
ską”.

Ulotka nosi podpis faszy­
stowskiej organizacji „Korpus
waflki o wolność i jedność Nie­
miec”.

Po „końcu świata" w Indiach

Straszliwy wąż
pseltlMlł słońce...

DELHI (PAP)
„Straszliwy wąż Rahu przewi­

nął się po niebie w poniedziałek
rano 1 pochłonął słońce, ale Lo

(ziemia) pozostała”. Tak określili

astrologowie indyjscy poniedział­
kowe zaćmienie słońca, które zre­
sztą w samych Indiach nie było
widoczne. Mimo mrożących krew
w żyłach przepowiedni, zapowia­
dany koniec świata ani klęski ży­
wiołowe nie nastąpiły. Wręcz
przeciwnie zaćmienie słońca, wi­
doczne nad Pacyfikiem, odbyto
się bez sensacji.

Pismo Czombego
w sprawie białych najemników

Najlepiej zaćmienie słońca było
widoczne nad Nową Gwineą. W

miejscowości Lae, leżącej we

wschodniej części tej wyspy, ad­
ministrowanej przez Australię,
obserwowały zaćmienie słońca e-

kipy astronomów japońskich, a-

merykańskich, szwajcarskich i

auistralijsidcli. Nauk.-i .vcy japoń­
scy, którzy przygotowywali się do

tego wydarzenia niemal od roku,
oświadczyli, że udało im się do­
konać pełnych obserwacji zaćmie­
nia słońca, które tr\tało 2 minu­
ty i 45 sekund. W tym czasie do­
brze widoczne były planety Wenus
1 Mars. Całkowite zaćmienie po­
przedziło zaćmienie częściowe,
które trwało 15 minut.

Zdaniem naukowców
skich, poczynione przez
serwacje mają doniosłe
i będą stanowiły poważny wkład
do pogłębienia wiedzy o tym zja­
wisku.

W okresie zaćmienia słońca cała
Nowa Gwinea tonęła w nieprze­
niknionej ciemności. Psy wyły,
zwierzęta domowe zbiły się w

stada, a miejscowa ludność pa-
puaska schroniła się w chatach i

przebywała tam dopóki słońce
znów nie oświetliło ziemi.

Częściowe zaćmienie słońca wi­
doczne było w pewnych okręgach
Australii, m. }n. w Darwin. W nie­
których miejscowościach przeszło
niezauważone, ponieważ gęsta po­
włoka chmur uniemożliwiała ob­
serwacje.

Japoń-
nich ob-
znaczenie

Migawki z narciarskich MP
Stanisław Marusarz Jeszcze rąz

' zadziwił widzów, zebranych . w .

•niedzielę na stadionie pod Kroik-

wią. pcipularny „Dziadek’* posta­
nowił aficjaiinie otwcirzyć Dużą
Krokiew i wykonał zupęlnie po­
prawmy stylowo skok w grani­
cach około 70 metrów.

Mierzeniem czasów padozas -Kon­
kurencji biegowy oh zajmuje się
ekipa pracowników szwajcar­
skiej firmy Longlnes. Aparatura
Longlnes, zainstalowana jest w

wagonikach, które do niedawna
kursowały na Kasprowy Wierch.

S-praiwnie, a przede wszystkim
szybko, pracuje biuro prasowe
mistrzostw, kierowane przez red.
red. Jabnziemskiego i Grzegor­
czyka. Wyniki z poszczególnych
konkurencji można otrzymać na

stadionie w kilka minut po za­
kończeniu danej konkurencji. To
samo dotyczy zresztą meldunków
o

na

Rszpoczyna zjaz d
ekip zagranicznych

Do rozpoczęcia FIS pozosta­
ło jeszcze wprawdzie dwa ty­
godnie, ale już rozpoczyna sil
zjazd ekip zagranicznych.

Dziś spodziewani są Włosi,
a w czwartek część ekipy ja­
pońskiej. W środę ma przybyć
liczna, 49-osobowa ekipa - ra­
dziecka, jak również 15 skocz­
ków i „kombinatorów” NRD.

Największe nasilenie przy­
jazdów zaplanowane jest na

10i11bm.Wtedniespo­
dziewane jest przybycie nar­
ciarzy skandynawskich — 44
Finów, 32 Szwedów i 25 Nor­
wegów, 14 Francuzów i na­
stępna grupa Japończyków
(4).

12 bm. oczekiwana jest
15- osobowa grupa Szwajca­
rów, pozostali Włosi (8 osób),
31-osobowa ekipa NRD,
25-osobowa NRF i 20-osobo-
wa° Jugosławii. W dwa dni
późMej przybędą Kanadyj­
czycy (9 osób) i Amerykanie
(15). 15 bm. przyjadą repre­
zentanci CSRS (15), Rumunii
(8) i pozostali Japończycy (13).
Najpóźniej, bo w przeddzień
otwarcia mistrzostw zjawi się
16- osobowy zespół Węgier.

międzyczasach, uzyskiwanych
trasie konkurencji biegowych.

(js)

Saneczkarze

przybywają do Krynicy
4 komfortowe pensjonaty FWP

należące dj administracji „Świa­
towid” w Krynicy są już całko­
wicie gotowe na przyjęcie uczest­
ników rozpoczynających się za

5 dni saneczkarskich mistrzostw
świata. Od poniedziałku czynna
jest recepcja mistrzostw oraz u-

ruchomlone biuro wymiany de­
wiz. Krynica jest pięknie ude­
korowana; wszędzie powiewają
flagi 16 państw, które wezmą u-

dział w mistrzostwach. Pierw­
szym zagranicznym zawodnikiem,
którego oficjalnie zakwaterowa­
no, jest — obok reprezentantów
NRD — Anglik polskiego pocho­
dzenia Kai Skrzepecky. Będzie
startował razem z 3 Szkotami w

barwach Wielkiej Brytanii. Jest
on z zawodu architektem 1 wu­
jem dwukrotnego mistrza świata

Jerzego Wojnara. Właśnie od na­
szego zawodnika zaraził się sa­
neczkowym bakcylem.

W poniedziałek reprezentanci
Polski odpoczywali. Dokonywa­
no tylko poprawek w sprzęcie.

Organizatorzy mistrzostw wy­
korzystali poniedziałkową przer­
wę w treningach do poprawienia
toru. Na dużym wirażu, gdzie
w ostatnich zawodach miały dwa

wypadki załogi Polski 1 NRD w

dwójkach, ma zostać podwyższo­
na

Zadowoleni byli wszyscy...
n Niedzielne zawody narciar-
■ skie dla dzieci pod nazwą
S ,jMaly FIS”, Oirgaaiaowane
J przez „/Echo Krakowa” i
■ KKFiT, zgromadziły na Sal-
■ watorze olcclo 180 młodych
* entuzjastów narciarstwa, a

i ponadto kilka tysięcy zna]o-
J mych, krewnych j rodziców,
“

którzy chcieli oglądać startu-
■ jących najmłodszych zawodni-
■ ków. impreza dostarczyła mlo-
5 dym entuzjastom narciarstwa
■ niezapomnianych emocji. Kaź-
■ dy ze startujących starał się 0-

■ czywiście osiągnąć jak naj.
■ lepszy wynik, a wszyscy bes
■ wyjątku imponowały ambicją,
S starając się mimo, wszelkich
■ niepowodzeń, zawsze ukończyć
i konkurencję. Najlepsi — o-

J prócz rzęsistych braw publi-
! czności — otrzymali jako na-

■ grody książki i dyplomy oraa

■ słodycze produkcjy ZPC V/a-
” wel. Impreza dala masę zado-
■ wolenia dzieciom, podobała

1 się wszystkim zebranym, toteż

a Jej organizatorom należą się
S pełne słowa uznania.

Brumel

składa wizyty
Pracowicie spędził poniedziałek

rekordzista świata Walery Bru­
mel, przebywający w warszawie
na zaproszenie PAP. Rano spotkał
się z członkami Prezydium St.
KKFiT, a następnie udał się z wi­
zytą do Szkoły Średniej lm. Rey-
tana.

W godzinach południowych Bru­
mel. gościł w Polskim Komitecie

Olimpijskim, gdzie przyjmował go
sekretarz PKO1 Tomasz Lempart.
W czasie serdecznej pogawędki
sekretarz PKO1 T. Lempart wrę­
czył Brumelowl honorową/odzna­
kę PKO1, piękny kryształowy pu­
char oraz komplet znaczków olim­
pijskich.

banda.

NOWY JORK (PAP)
Sekretariat generalny ONZ

ogłosił tekst dwóch listów sa­
mozwańczego prezydenta Ka­
tangi Czombego, przekazanych
2 lutego przedstawicielowi
ONZ w Komgo Sture Linnero-
wi w sprawie białych najem­
ników. Czombe oświadcza, że
jest „ostatecznie zdecydowa­
ny" usunąć najemników prze­
bywających na terytorium
Katangi. Jednocześnie jednak

Czombe twierdzi, że potrzeba
mu na to co najmniej miesią­
ca czasu i występuje przeciw­
ko propozycjom Linnera utwo­
rzenia mieszanych
które nadzorowałyby
dianie najemników.

Warto przypomnieć,
szcze niedawno temu

twierdził, jakoby na

rium Katangi nie było już ża­
dnego najemnika.

komisji,
wysie-

że je-
Czcmbe
teryto-

Lodowisko w Parku
im. dr Jordana

Towarzystwo im. dr Jcirdiana u-

rządziło w Parku Jordana (wej­
ście od ulicy Reymonta) lodowi­
sko o wymiarach 44X36 m. Na

miejscu można bezpłatnie wypo­
życzać łyżwy, narty j saneczki.
MłodiZJież szkolna w godzinach
przedpołudniowych ma wstęp ra

lodowisko bezpłatny, a młodzież

niezoTga<nŁzowama może kjorzystać
bezpłatnie z lodowiska w gedz.
14 do 16.30 . Na miejscu fachowa

opieka instruiktorów pod kierow­
nictwem iprof. Kroka.

Dziękujemy...
.. .piłkarzom „Garbarni” za

zdrowienia nadesłane nam z obo­
zu w Wiśle.

po-

Kronika sportowa
Doroczne walne zebranie KS

Wieczysta odbędzie się w dniu
17 lutego o godz. 17 w sal! tea­
tralnej Zakładów Młynarskich
przy ul. Ładnej nr 4.

# i

Dziś o godz. 19,30 w lokalu Au­
tomobilklubu Rynelj Gł. 17, I p.,
odbędzie się zebranie koła użyt­
kowników „Syreny”.

-8-
Dziś o godz. 20 w Klubie Tury­

sty PTTK, ul. Basztowa 6, odbę­
dzie się projekcja filmów krajo­
znawczych o ziemiach Zachod­
nich.

Trzeci zjazd delegatów ognisk
TKKF miasta Krakowa odbędzie
się15bm.ogodz.11wSaliKo­
pułowej WKZZ przy ul. Skarbo­
wej 4, III p.
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Szczególny
to widok:

na sali gęsty tłum,
głowa przy głowie,
a co głowa, to gło­
wa powiatu lub wo­
jewództwa. Zjazdy

gospodarzy regionów sta­
ły się już tradycją. Tylko
treści zaprzątające owe

głowy ulegają przemia­
nom. Określając

’ najlapi­
darniej: kiedyś przyjeż­
dżało się tu po pieniądze,
teraz po władze.

Narady przewodniczą­
cych przebiegały ongiś
wedle uświęconego ry­
tuału: rząd prezentował
możliwości, plany i trud­
ności, a potem na trybu­
nę wchodzili jeden za dru­
gim przewodniczący rad i
w jakie by to nie było
opakowane słowa — żądali
forsy. Odbywała się tu

szczególna licytacja. Pre­
zentowano zaniedbania re­
gionu, kuszono jego moż­
liwościami, rozwijano wa­
chlarz powziętych inicja­
tyw, które wymagają tylko
małego błogosławieństwa
ministra finansów wyrażo­
nego w brzęczącej mone­
cie.

Dziś to już nie iest ko­
lejne pukanie do safesu 1
przelicytowywanie konku­
rentów — choć oczywiście
i ta czynność zupełnie nie
znikła. Problematyka de­
centralizacji jednoczy gło­
wy regionów, tworzy ich
wspólnotę interesów. Pie-

niądze można dać albo Su­
wałkom, albo Szczytnu,
albo Głogowowi, albo Ry­
pinowi. Uprawnień, samo­
dzielności, prawa dyspono­
wania nic można dać Su­
wałkom, a nie dać Szczyt­
nu, dać Głogowowi, nie
dać Rypinowi. Można nie
dać nikomu, albo dać
wszystkim, i to drugie
właśnie się dokonuje.

Ostapczuka, głowy Dol­
nego Śląska: przekażcie
nam również budownictwo
przyzakładowe! Ale na ga­
lerii istnieją ważne racje
trzymania go w garści —

toż to nieodłączna część
inwestycji przemysłowej,
która wymaga regulowa­
nia zsynchronizowanego z

resortowymi potrzebami.
Słucha płockich zarzutów,

NOWE TREŚCI

izJDZtnin■.-I

Dokonuje — łatwo się
mówi. Żmudne docieranie
stosunków w

kościowo mechanice rzą­
dzenia było właśnie treścią
żmudnego dialogu terenu
i Warszawy.
DECENTRALIZACJA ~

SŁOWO DŁUGIE

nowej ja-

ZYRARDOWSKI LEN

Największe i najstarsze
Tarzern w kraju (powsta­
ły w 1830 r.) Zakłady prze­
mysłu Lniarskiego im. Re­
wolucji 1905 r. w Żyrar­
dowie weszły w okres po­
ważnych zmian. Kosztem
300 milionów złotych wy­
twórnia przejdzie grunto­
wną modernizację. Zostaną
zainstalowane nowoczesne

maszyny lniarskie produk­
cji zagranicznej j krajo­
wej. Rocznie kombinat pro­
dukuje okcło 8 min m*

trow kwadratowych tkani­
ny lnianej, z czego 25 proc,,
wędruje na eksport do kr*-

jów skandynawskich, Sta­
nów Zjednoczonych, Kana­
dy 1 Australii.

Na zdjęciu: przy mow>-

dle szybkobieżnym.

CAF—-fot. Czarnogórski

ODSŁONIĘCIE MIĘDZYNARODOWEGO
POMNIKI OŚWIĘCIMSKIEGO W 1984 r.

Eprav."a tradiowy Międzynarodo­
wego Pomnika Oświę.ctaskitego w

miejscu hitlerowskiego ludobój­
stwa, Brzezince-, od kilku lat jut
Ule schodzi z porządku dziennego.
Jak wiadomo, w wyinilku między­
narodowego konkursu architekto­
nicznego nagrodzono wspólny
projekt opracowany przez grupy
architektów włoskich, francuskich
i polskich. Proijelkt ten nie mógł
Jednali!: zostać zrealizowany, gdy*
przewidywał poważne zmiany na

terenie obozu.
W rezultacie szczegółowych na­

rad pcstenowtotno na zwołanej w

tym celu do Paryża Komisji Te-

Wieści
rolnicze

40 PROC. WIĘCEJ
NIŻ W 1960 JL

W roku ubiegłym wieś »a-

IcupUa 40 proc, więcej maszyn

frolniezych niż w 1960 r. Ogn­
iem sprzedano 6.886 ciągników
O mocy 25 KAI i 738 cięższych.
Spośród maszyn rolniczych
trakcji mechanicznej najbar­
dziej wzrosła sprzedaż kopa­
czek ziemniaczanych.

chnlcznej, wyłonionej przez MKO,
że aiutorzy wyróżnionego poprze­
dnio projektu opracują nowe je-
®o warianty przystosowane
możliwości realizacyjnych.. Prze­
de wszystkim ustalono miejsce,
na 'którym zostanie wzniesiony
Międzynarodowy Pomnik (jest to

teren Obejmujący krematoria 2 i

3, rozgraniczająca Je rampa, dro­
ga przebiegająca wydłuż rampy 1

platforma, gdzie znajduje się obe­
cnie urna zawierająca prochy). U-

nządzenle 1 konserwacja całej re­
szty oboizu, stanowiącej — podob­
nie jaik 1 obóz macierzysty w O-

święoimiu — pomnik męczeństwa,
leży w wyłącznej taomipeitencjl
polskiego Ministerstwa Kultury 1
Sztoki.

Jednocześnie ustalono ptLain i ter­
minarz prac nad projektem i rea-i

llzacją pomnika:
AV dniach 5—8 luty 1962 autorzy

przedstawią podczas posiedzenia
Komisji Technicznej w Rzymie
saklce wstępne projektu. Projekt
zostanie zatwierdzony w kwietniu
1962 .podczas posiedzenia MKO w

Warszawie. Do września br. pro­
jekt ma być przyjęty przez Ko­
misję Techniczną i zatwierdzony
przez polskie Ministerstwo Kultu­
ry 1 Sztuki.

Odsłonięcia Pomnika przewi­
dziane jest w czasie styczniowych
uroczystości związanych z roczni­
cą wyzwolenia Oświęcimia w 1964
roku.

i samo w sobie rtie-
piękne, ale wymawia się
już gładko: język ułożony.
Tyle, że przetłumaczone
na konkrety, mechanizmy,
kompetencje, zasady rzą­
dzenia finansami, tworzy
mozaikę, z której ład do­
piero się wykluwa.

Głowy powiatów mówią:
decentralizujcie szybciej,
konsekwentniej. Środki na

budownictwo np. są już
skupione u nas w powia­
towym budżecie, ale ośro­
dek dysponowania nimi:
decyzje, nadzór budowlany
znajdują się w wojewódz­
twie. To jest tak, jakby
człowiekowi wypchano kie­
szeń forsą, tylko nie poz­
wolono sięgać do niej rę­
ką. Władza centralna mó­
wi: słusznie! Napierajmy
z obu stron na to oporne
województwo! Ale, ale...
Rady powiatowe wykorzy­
stują swoje uprawnienia
w dziedzinie budowlanej
często w sprzeczności z o-

bowiązującą je polityką
ogólną. To znaczy nie wy­
konuje się np. planów bu­
dowy szkół, bo samodziel­
ne tu rady budują sobie
drożej
mniej. Bo PRN-y nauczy­
ły się już decydowania o

budowie, ale nie nauczyły
się jeszcze trzymać w gar­
ści wykonawców, i byle
'budowa przewleka się w

nieskończoność. Bo iest o-

gólnopaństwewa polityka
rozdziału mieszkań, ale że
w jej ramach
ność rad jest
to sobiepańscy
wodzowie w

mnogich wypadkach łamią
ją sobie lekko jak zapałki.

To drobny tylko przy­
kład konfliktowego cha­
rakteru reform. Jesteśmy
w najtrudniejszym okresie
przejściowym. Teraz zwol­
na wszystko to będzie się
uładzać, ^układać, obra­
stać tradycją i... preceden­
sami.

Ale oto jeszcze jeden
partner, udający cichego
kibica tej narady, rad by
wcisnąć swoje trzy nie­
bagatelne grosze. Siedzi na

galerii cicho i skromnie, i
czerwienieje z denerwacji:
to obserwator z ramienia
resortu.

Słyszy żądania tow.

że kiedy Rada Ministrów
wydaje uchwały ramowe,
nie ingerując, zgodnie z

zasadą samodzielności rad,
w drobiazgi wykonawcze,
kanałem ministerstwo —

wydziałami rad płyną
skromne z pozoru wytycz­
ne, zawierające treści
szczegółowych aktów nor­
matywnych, z cicha spętu-
jących ręce. A przecież
ministerstwo może tu od­
rzec, że spowodowały je
konkretne nawalanki, któ­
rym trzeba konkretnie
przeciwdziałać, bo decen­
tralizacja, czy nie, my mu-

simy zrealizować plan pro­
dukcji butów, bo co z«

frajda ludowi rządzić na

bosaka.

DWIE KWESTIE

odstawały od bieżących
konkretów. Pierwsza wy­
nika z premierowskiego
stwierdzenia, że decentra­
lizacja uprawnień z cen­
trali w dół właściwie już
się dokonała i kończy. Te­
raz cała sprawa decentra­
lizacji spoczywa w rękach
rad. Rzecz polega więc na

tym, aby równie żywy, jak
rytm brania władzy, był
rytm oddawania władzy
ogniwom niższym. Aby
entuzjazm rad na równi
dotyczył obu stron de­
centralizacyjnego medalu:
brania i dawania.

Rzecz druga: wypraco­
wanie nowego modelu
sprawowania władzy. Ist-

nieje pewien nastrój: baba
z wozu — koniom lżej.
Ministerstwo myśli: prze­
kazałem uprawnienia w

dół, mam spokój — niech
się teraz oni gimnasty­
kują. Województwo myśli
to samo o powiecie, po­
wiat o gromadzie. Tym­
czasem przekazanie u-

prawnień w dół, to nie
mniejsze zadania dla wy­
zbywającego się ich u-

prawnień do decydowania,
tylko inne zadania.
Przemiana treści słowa
„zarządzanie”. Dla nikogo
mniej kłopotów — dla
wszystkich kłopotów wię­
cej.

Wyższe szczeble hierar­
chii władzy w poprzednim
okresie głównie zajmowa­
ły się produkowaniem de­
cyzji. Wraz z przekaza­
niem uprawnień do decy­
dowania w dół, wyższe
szczeble aparatu władzy,
poza wydawaniem decyzji
kierunkowych w sprawach
najważniejszych i ogól­
nych — zająć się muszą
kontrolą 1 nadzorem. Bez
przesunięcia punktu cięż­
kości na tę nogę mieli­
byśmy w Polsce, w wyni­
ku decentralizacji, kilkaset
małych państewek mniej
lub bardziej sfederowa-
nych. Życie państwa za­
tracałoby wspólny rytm.
Koncepcja autonomii ogra­
niczonej jednym kierun­
kiem polityki, jednakim
prawem, jednym ośrod­
kiem dyspozycji general­
nej — bo do tego sprowa­
dza sie współczesny kształt
centralizmu w demokra-
tyzmie — nie bedzie sa­
modzielnym muzykowa­
niem w zharmonizowanej
orkiestrze, bez muzykalne­
go wsłuchiwania się dyry­
gentów w grę każdego in­
strumentu. Dyrygent-prze­
stał wodzić ręka ze smycz­
kiem graika. Ale musi nie
tylko podawać rytm, lecz
wsłuchiwać sie w wyda­
wane dźwięki. W celu per­
manentnej korygacji.

I to jakościowe przesta­
wienie zadań musi doko­
nać się natychmiast, rów­
nolegle z biegiem upraw­
nień w dół. Wszelka zwło­
ka grozi kakofonią w or­
kiestrze. Na ten pedał .na­
ciskał premier akcentując
problem nadzoru. A wie­
my, jak jest trudno nagle
zahamować z dawna krę­
cącą się maszynę o dotar­
tych już 'trybach i prze­
mienić kierunek ich obro­
tów.
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Z konferencji powiatowych PSPX

Czoftowym zakładem w

przemyśle solnym Jest ko­
palnia „Wapno” w woj. po­
znańskim. Pierwsze wydo­
bycie nastąpiło tu w 1917

r. 1 wynosiło wówczas 8000
ton. Obecnie kopalnia w

Wapnie, w dużej mierze

zmechanizowana, dostarcza
Około 290 tys. toin rocznie
nie tylko na rynek wew­
nętrzny, lecz również na

eksport do Szwecji, Anglii,
Finlandii., Norwegii, Cze­
chosłowacji, Węgier 1 Gwi­
nei.

Na zdjęciu; wybierani*
soli przy pomocy ładowarki

tarczowej.
CAF—fot. Czarnogórski

Zakładowe Biuro Kon­
strukcyjne Zabrzańskiej
Fabryki Maszyn Górni­
czych przeprowadza stałą
analizę trwałości urządzeń
stosowanych w górnictwie.

Produkowane od 10 lat

pompy O W 200/10 są stale
modernizowane i nie ustę­
pują w niczym najnowo­
cześniejszym wzorom. Wy­
robiona marka j zaufanie

znajdują potwierdzenie w

zamówieniach złożonych na

rok bieżący. W ubiegłym
roku Fabryka wysiała 10
sztuk tych pomp do Chiń­
skiej Republiki Ludowej i

Bułgarii. Interesują się ni­
mi również Jugosławia i
India.

Na zdjęciu: Walenty Kur-
kiewicz 1 Werner

przy montażu

200/10.

CAF—fot.
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W ZIELONYCH
POWIATACH

FABRYKA EMERYTKĄ
Istniejąca 100 lat, pierwsza

polska fabryka pługów, prze­
szła na emeryturę. W roku

1861 w Gidlach pow. Radom­
sko, kowal Józ.ef Suchenicft

przekształcił swą kuźnię w

pierwszą w Polsco „Fabryką
Pługów Żelaznych”. Froduk.

cja roczna sędziwej fabryki
wynosiła ostatnio 100 tys. płu­
gów. Obecnie w sąsiedztwie
Starego zakładu wybudowano
kompleks nowoczesnych hal

produkcyjnych,

PRZECIWKO

NIEPOŻĄDANYM
„GOŚCIOM”

PGR woj. KossaiMiekiego wy­
budowały na polach graniczą­
cych z lasami ogrodzenia, dłu­
gości 300 km, uniemożliwiająu
w ten sposób dzikom 1 jele­
niom dostęp do upraw. Rok­
rocznie zwierzęta te wyrządza­
ły na polach straty sięgające
kilkunastu milionów złotych,

„GADATLIWE” KURY
GORSZYMI NIOSKAMI
W Czechosłowacji dr nn«

rozspowszechnia pogląd, U

„rozgadane”, gdakające kuły
rnoszą mniej jaj od kur mil­
czących. Dla ukrócenia kurze­
go gadulstwa, na jednej z

ferm zastosowano zsstrykl
hormonalne, szczepiąc 3 tys.
niosek, w efekcie czego karna
smiosla — w skali rocznej —

«0 jaj więcej.

W KAŻDEJ WSI —

TELEWIZOR
1'rzed kilkoma tiuesiącAini a-

kiyw kulturalno • społeczny
pow. Wąbrzeźno rzucił hasło
— w każdej zelektryfikowa­
nej wsi społeczny telewizci.
Obecnie już blisko jedna trze­
cia miejscowości w powlecn,
a mianowicie 40 wsj posiada
telewizory zakupione ze skła­
dek rolników oraz za środki

wygospodarowane nrze> kola

ZMW.

Igor zdzdwiony wzrusea ramionami. Kolejni-
kowa- uparcie patrzy mu w oczy, Domyśla się,
że syn nie pojedzie. W rozdrażnieniu szarpie
chusteczkę.

Obok przechodzą dwaj pracownicy odbywający
podróż służbową.

— Bardzo nąwet przyzwoicie — z ożywieniem
opowiada jeden. — Dziewuszka zręczna, tylko
— czyk-czyk nożykiem powyżej łokcia i z miej­
sca wydaje zaświadczenie. Pytam, czy mam

pokazać dowód? A ona śmieje się: 1 tak wie­
rzymy... ,

— Wierzyć to wierzy, ale do wieczora ręka
spuchnie — zrzędzi drugi.

— Chcesz, nie chcesz, a szczepić się będziesz
musiał!... Idziemy... Albo nie, przed tym napije-
my się piwa?

— Lepiej teraz... Bo może potem nie będz.ia
wolno?

— Nie bój się, zdążysz!
— Chodźmy! — decyduje się nagle Koleśni-

kowa, patrząc w ślad za nami.
Bierze Igora pod ramię i kieruje się do po­

czekalni.
*

W sali dla podróżnych z przesiadaniem, Kole-
śnikowa znika za drzwiami pokoju z napisem
„Ambulatorium”. Trochę niżej pineskami ^przy­
mocowana wywieszka „szczepienie ospy”.

Igor zostaje przy drzwiach. Oczami szuka
ławki, siada. Rozpina płaszcz, gorąco mu. U-
kradkiem dotyka dłonią czoła: sprawdza czy
nie ma temperatury. Trzaskają drzwi ambula­
torium. Przewijają się ptzez nie wciąż nowi

21

fcacjencl-podróżnl. Słychać zdziwione glosy:
„I skąd u licha wzięła się ta ospa?”

-M-
— A więc ospa? — upewnia się zamyślony

Clayton. Siedzi na łóżku vz pokoju przeznaczo­
nym na kwarantannę. Przed nim stoi malarz
Żurawlow i jeden z jego nworocznych gości.

— Tak nam oświadczono w każdym razie —

informuje Żurawlow.
— I pomyśleć, że tak niedawno gwarzyliśmy

sobie z pańskim przyjacielem, Koleśnikowem w

samolocie... Bardzo, bardzo smutne! — Clayton
kiwa głową współczująco.

— Tak, wszyscy go bardzo lubili — wzdycha
Żurawlow.

— Nagle Clayton zrywa się i z udaną wście­
kłością zaczyna wrzeszczeć:

— Ależ ze mnie bałwan! Pierwszy raz zda­
rzyło mi się, że zawiódł mój nos!... Byłem prz<ł-
konany, że w Moskwie nie znajdę nic ciekawe­
go, wyleciałem...

— Nic pan nie stracił — pociesza go Żura­
wlow. — Wrócił pan przecie...

— Czy pan wie, co to są męki Tantala? —

przerywa Clayton. Był taki antyczny obżartuch

Bogowie ukarali go w ten sposób, że pogrą­
żyli go w wodzie po szyję i porozwieszali nad
nim owoce. Tantal wszystko widzi, lecz nie
może ani sięgnąć po owoce, ani napić się wody...
Tak jest również ze mną!... W moich rękach
super sensacja, a ja nie mogę jej przekazać!...

— Clayton zaczyna jak oszalały biegać po
pokoju. Zawraca. Zatrzymuje się przed Żura-
wlowem.

— Nie — wymachuje gwałtownie rękami. —

Dziennikarz poddany kwarantannie, też jest
dziennikarzem!... Urządzę skandal, a dotrę do
kierownictwa!... Będę tłukł sizyby! — grozi,
uśmiechając się do siebie, wybiega z sali...

— W jakim celu urządził pan tę awanturę?
Machotin ostro wpatruje się w stojącego

przed nim Claytona.
— Aby móc się z panem zobaczyć — od­

powiada szczerze Clayton. — Jestem dzien­
nikarzem, pracuję w piśmie, którego dewizą
jest: „publikować wszystko, oo jest godne pu­
blikacji!”

Ostatnie słowa wypowiada z dumą.
— Ale tymczasem odbywa pan kwarantannę

i nie będzie pan mógł nic opublikować — spo­
kojnie i rzeczowo mówi Machotin.

— Zwykła radziecka taktyka — ukrywanja
rzeczywistości! — stwierdza bezczelnie Clayton,
zakładając nogę na nogę.

— Czy pan chce mnie rozzłościć? — nie pod­
nosząc głosu ciągnie Machotin. — Po co? Czy
po to by napisać, że radzieccy lekarze rzekomo
brutalnie obchodzą się z panem?

Clayton zmieszał się. Pochylił głowę.
— I dlatego odrywa mnie pan od pracy, £d

ratowania ludzi?
Machotin podnosi się.
— Ale ja chcę, ja muszę coś o tym napi­

sać! — naiwnie i szczerze wyznaje Clayton. —

Proszę zrozumieć — dla mnie to nie tylko za­
wód, to — hazard!

Machotin chwilę myślał i podnosi wzrok na

dziennikarza-
— Dobrze. Niech ml pan da słowo, że nie

napisze nic takiego, co mogłoby się okazać...
ee... kłamstwem!... Otrzyma pan wszystkie da­
ne dotyczące podjętej przez nas akcji.

Clayton przechyla się przez biurko, chwyta
rękę Machotina, serdecznie ją ściska.

Udzieli mi pan pierwszego wywiadu?...
Czy ma pan nadzieję, że epidemia zostanie
opanowana?

W jego rękach natychmiast pojawia się wie­
czne pióro i miniaturowy notes.

Żadnej epidemii nie ma — wzrusza ramio­
nami Machotin. — Są trzy wypadki zachoro­
wania na vario!a vera! Jeden śmiertelny. I^cz
oczywiście, choroba może się rozprzestrzenić...

Cdn.

Myślenice, Limanowa, Su­
cha... trzy zielone, górzyste
powiaty... Ich niedawne kon­
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze PZPR siłą rzeczy po­
święciły wiele uwagi spra­
wom wsi. Oczywiście — w

rozmaitych, jak to się mówi
— aspektach pracy partyj­
nej.

Dotychczasowy zakres dzia­
łania wiejskich organizacji
partyjnych na pewno był w

wielu przypadkach nie wy­
starczający, zbyt wąski, ogra­
niczony przeważnie do doraż-

| nych „mobilizacji”. Inspiro­
wanie czynów społecznych i

kolejnych akcji — te elemen­
ty działania politycznego z

pewnością pozostaną niezbęd­
ne. Idzie jednak o pogłębie­
nie całej pracy politycznej
wiejskich POP, o objęcie
nią wszystkich problemów ży­
cia gromady.

Przekonywająco mówił na

ten temat tow. Szczepan Ka-
łużny w dyskusji podczas
konferencji w Myślenicach.

— Gromadzkie rady naro­
dowe mają kierować, a nie
tylko zajmować się pro­
dukcją rolną. Tymczasem
wskazówki wynikające z po­
wiatowego planu rozwoju rol­
nictwa leżą w biurkach.
GRN-y nie bardzo przejęły
się swoją nową rolą.

Delegaci nie ograniczali się
do postulowania jedynie k i e-

r u n k ó w działalności człon­
ków partii na wsi. Wskazy­
walitakżenaformytej

I pracy nie tylko c o robić, ale
i j a k. Zadaniem więc człon­
ków partii powinno być spo­
wodowanie, ażeby wspomnia­
ne wskaźniki zostały „wydo­
byte na światło dzienne”, a

udział towarzyszy w działal­
ności gromadzkiej rady naro­
dowej powinien nadać zało­
żeniom żywe, realne kształty.
Pracując w prezydiach i ko­
misjach GRN towarzysze par­
tyjni powinni być tymi, któ­
rzy inicjują krytyczne oceny
lokalnej sytuacji. Np. nierzad­
ko odnotowuje się w spra­
wozdaniach rad narodowych
wysokie przeciętne zbiory
zbóż. Bliższa jednak analiza
tych danych wykaże, iż w o-

brębie jednej gromady są go­
spodarstwa osiągające w iden­
tycznych warunkach glebo­
wych i klimatycznych 20 ą 1
10 q wydajności zbóż z 1 ha.

Chodzi więc o to, aby orga­
nizacje partyjne spełniały
kierowniczą rolę polityczną w

stosunku do organów władzy
terenowej; tymczasem jednak
— jak podkreślił tow. St.
Kurczab (Limanowa) — nie­
które wiejskie POP nie potra­
fią egzekwować nawet swych
uprawnień statutowych, na

zewnątrz i — wewnątrz, w

odniesieniu do własnych
członków (dyscyplina partyj­
na). Zasklepione w niezasi-

lanym od lat nowymi towa­
rzyszami składzie, „gubią się”
wśród bezpartyjnych. A prze­
cież nie brak na wsiach, w

osiedlach i miasteczkach lu­
dzi godnych przynależności
do PZP.R.

— W Makowie Podhalań­
skim spośród 66 nauczycieli
zaledwie 14 osób należy do
partii — mówiła delegatka na

konferencję w Suchej, tow.

mgr Jaroszewicz.
— W Gdowie (teren typowo

rolniczy) do PZPR należy tyl­
ko dwóch chłopów — mówił
na konferencji w Myśleni­
cach tow. Panasiewicz.

Nie chcemy posługiwać się
schematami, lecz wydaje się,
że przyczyn słabości pracy
ideologicznej na wsi należy
dopatrywać się także w

zbyt małej liczbie nauczycieli
w partii. Podobnie — bra­
kiem „prawdziwych” rolni­
ków w POP można w znacz­
nym stopniu tłumaczyć zja­
wisko interesowania się przez
niektóre kółka rolnicze w Li­
manowskiem przede wszyst­
kim produkcją niewiele ma­
jącą wspólnego z rolnictwem...
Ostatecznie decydują ludzie,
toteż liczne głosy w dysku­
sjach i uchwały przyjęte
przez konferencje trzech zie­
lonych, górzystych powiatów
położyły nacisk na pogłębie­
nie pracy politycznej wśród
gospodarzy zajmujących się
wyłącznie rolnictwem i ho­
dowlą, wśród nauczycielstwa,
lekarzy, pomocniczego perso­
nelu Służby Zdrowia, wśród
wiejskiej inteligencji.

Sprawą, która żywo intere­
sowała uczestników konferen­
cji zarówno w Myślenicach
jak w Suchej i Limanowej
był problem ogromnych walo­
rów turystyczno-wypoczynko­
wych tych ziem, walorów —

które dotychczas nie są w

pełni wykorzystywane. Pro­
blemy te — podkreślano —•

powinny być rozwiązane
kompleksowo w ramach wo­
jewódzkiej koncepcji ruchu
turystycznego przy współpra­
cy naukowców i rzeczoznaw­
ców zagadnień turystycznych.

Nie tylko obliczenia, ale po
prostu doświadczenia prak­
tyczne wykazują, że w lokal­
nych warunkach Myślenickie­
go, Suskiego i Limanowskie­
go tradycyjne uprawy zbożo­
we nie opłacają się. Trzeba
przestawić się na hodq»vlę,
która tu właśnie będzie’ o

wiele bardziej rentowna. W
dokonaniu tej przemiany —

stwierdziły konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze wspo­
mnianych powiatów — po­
ważną rolę spełnią organi­
zacje partyjne.

STANISŁAW ZAWADZKI

Zima...
CAF—*>t. Moroz

—/ —----
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W
ostatnich dniach tygodnik „Polityka” opublikował wyniki konkursu

na reportaż, zorganizowanego pod ogólnym hasłem „NAZYWAMY

JĄ POLSKĄ B". Pierwsza nagrodawtymkonkursieprzy­
padła red. ANNIE STROŃSKIEJ, znanej dobrze Czytelnikom „Gazety Kra­

kowskiej", w której pracuje od szeregu lał.

Zdobycie pierwszej nagrody przez naszą koleżanką redakcyjną jest rów­

nież dla „Gazety” miłym wyróżnieniem. Przedrukowując za „Polityką" na­

grodzony reportaż Strońskiej „Okolica Kawińskiej" życzymy autorce dal­

szych sukcesów w zakresie gatunku dziennikarskiego, w którym się spe­
cjalizuje: reportażu.

łf

dowlaną. Sp-oro obejść, w któ­
rych trzyma się po 4—3 krów,
po 20—40 sztuk nierogacizny.

To ziemia lubelska. Nie je­
steśmy w krajobrazie zmoder­
nizowanym przez industriali­
zację. Trzebieszów nie może
się dożywiać bliskością wiel­
kiego przemysłu. Może jednak
zarabiać — i zarabia — w

mieście. W łukowskiej fabryce
obuwia. W międzyrzeckich za­
kładach jajczarsko-drobiar-
skich. W zakładach krawiec -

ko-bieliżniarskich. W handlu
państwowym czy spółdziel­
czym, w budownictwie-

Jest w Trzebieszowie
mioklasowa szkoła: 400
niów, 8 nauczycieli.

C
HC1AŁA zostać w

powiecie przemys­
kim lub w sąsiedz­
twie przemyskiego.
Przydział pracy
skierował ją na Lu­

belszczyzną.
Wytargowała

rozsyłającą po
wentki Szkoły
poszła pakować manatki na

drogę, która prowadziła w kie­
runku całkowicie, jak sobie
przypominam, rozbieżnym z

pewnym jej osobistym plano­
waniem.

Na ten temat nie było jed­
nak rozmów ani z komisją, a-

ni ze mną. Wcześniejszy jesz­
cze układ sił życiowych wy­
kształcił w Kawińskiej cechy
charakteru, które zwykliśmy

■nazywać męskimi. I może
właśnie tej odporności psy­
chicznej, talentowi do „wy­
łażenia spod wozu na wóz” —

jak rzecz nazwie sama Wiś-
ka — przypiszmy również oko­
liczność, że w pierwszym czy
w drugim miesiącu pobytu Ka­
wińska najzwyczajniej w

świecie z Lubelszczyzny nie
uciekła.

się z komisją,
Polsce absol-

Położnych i

wo chłop trzyma, kopci to,
śmierdzi, ale zawsze świeci.
Raptem, w trakcie wytaczania
główki, rumor — ciemno.
Chłop zemdlał. Zostawiłam ro­
dzącą i dziecko, chłopa za no­
gi, wywlokłam do sieni, wia­
dro wody na łeb — zawoła­
łam sąsiadkę, przyniosła świa­
tło, wykończyłam poród".

W tym czasie już nikt nie
obrzuca Kawińskiej kamienia­
mi i nikt jej nie skazuje na

śniadania z jajecznicy, obiady
z jajecznicy, kolację z jajecz-

rowane czterem pierwszym
pacjentkom.

Po kilku miesiącach
wińska

„...tu
jak w

wołać
czystej
lepszy,
się swoim leżeniem
nie złości, że nikt nie spędza
z łóżka do roboty. Wreszcie
u mnie Wikt lepszy, taniej
kosztuje. Opłatę pobiera się
według przychodowości rocz-

Ka-
napisze:
też miały właściwie
domu, więc przestały
mnie do domów. W

pościeli wypoczynek
no i ta pewność, że

nikogo

Lubelszczyźnie Anno Domini
1961?

Zasięg administracyjny
gromady: 12 wsi, 990 nume­
rów, blisko 6 tysięcy miesz­
kańców. Równina, bezustan­
na równina, tyle że bardzo
zielona. Lasy. Dostatek sa­
dów.

Sam Trzebieszów, podzie­
lony na cztery oddziały i uli­
cówką rozciągnięty na ośmio-
kilometrową długość, liczy
sobie 350 numerów i około
2400 mieszkańców.

sied-
ucz-

Jest
przedszkole. Urząd pocztowy.
GS we własnej murowanej
rezydencji. Piekarnia pa­
rowa, zresztą specjalistka od
półsurowego chleba. Bibliote­
ka z pięcioma tysiącami ksią­
żek: czytanych książek

Jest — otwarta jesionią 1960
roku — pierwsza w Polsce a-

gronomówka. Ośrodek Zdro­
wia, piętrowy, murowany: in­
ternista dojeżdża z Łukowa co

drugi dzień, regularnie, rza­
dziej ordynuje dentysta.

Jest apteka. Pokaźna leczni­
ca weterynaryjna: dwu leka­
rzy weterynarii, jeden felczer.
Stałe kino w przebudowanej
remizie strażackiej, które dwa
razy w tygodniu wyświetla

„WFM-ki” potrafią zresztą
wykazywać swą przydatność i
w małżeńskim stanie właści­
ciela. Minęły czasy, kiedy tyl­
ko furmanki zatrzymywały się
przed trzebieszowską izbą po­
rodową. Kawińska nawet
chwali sobie ten postępowy
transport pacjentek.

— Jeszcze nie miałam wy­
padku, żeby na motocyklu
która urodziła, bo i tą loko­
mocją dowożą, ale przynaj­
mniej zdążyć zdążą, i po ta­
kiej przejażdżce długo skut­
ku nie czekam... Z wozami in­
na sprawa. Razu jednego pod
izbą krzyk! Wybiegam. Dziec­
ko już urodzone, całe śnie­
giem pokryte. Ojciec tak się
przestraszył, tak pędził ko­
nia, że ten śniegiem z kopyt
sypał. I co? Matka zdrowa,
dziecko też ani nie kichnęło:
zahartowan e!...

Trzebieszów, w który wo­
jewództwo zdążyło już zain­
westować tyle pieniędzy, i to

ciężkich pieniędzy — nie jest
jeszcze zelektryfikowany. Ty­
le że prowadzona obecnie
zwózka słupów urealnia lu­
dziom termin. Światło ma byc­
za rok.

— Era sputnikowa, a tu ka­
ganki... wstyd! — grzmi Ka­
wińska. — Na naszych lu­
dziach pelisy, barany węgier-

Ciasnota tu nielicha,
wińska kinie — i ma rację.
Jej drewniana chałupa gryzie
w oczy przy konfrontacji z

przestronnym,
nym” ośrodkiem

Brak strychu. Brak piwni-

„kamienicz-
zdrowia.

*

Listy dostawałam często.
Sążniste. Przyczynę urodzaju
korespondencji rozszyfrowa­
łam łatwiutko. Lubelska wieś
Krzywda skazała nową na

milczenie. Gdyby nie miejsco­
wy sklepik — skazałaby ją i
na głód. Ów sklep spożyw­
czy dysponował, co prawda,
tylko jajkami, za to miał pe­
wien walor zasadniczy: nie od­
mawiał sprzedaży- We wsi
nikt nie sprzedałby nowej
ziemniaków lub kwaterki mle­
ka.

Rzucony w ciemności ka­
mień nie zawsze musi chybić.
I kilka nie chybiło.

Po kwarantannie milczącego
bezrobocia — pierwsze pa­
cjentki. Najtrudniejsze. Jeśli
przy babce kobieta „nie ra­
dzi urodzić”, jeśli kobieta ko­
na, krzywdziańscy sprowadza­
ją nową. Później pisze do
mnie:

„...zwykle nie ma nawet w

czym wykąpać noworodka. Je­
dno wiadro w domu: do no­
szenia wody, do gotowania
świniom żarcia, prania bru­
dów, mycia naczynia — no, i
jako wanienka. Ale szklanicy
gorącej wódki z miodem ni­
gdy nie zabraknie. Położnica
ma wypić „na powrót sił”.
Babki stosują okłady z roz­
grzanych cegieł lub parówki,
„żeby się lepiej wszystko o-

twierało” (brama do raju?!).
Zapalają też denaturat i pod­
trzymują położnicę nad pło­
mieniem. „Ciepło przyspie­
sza.-.” Że ogień parzy? Nie
szkodzi. Że krwotok? Nie szko­
dzi. Dopiero po utracie przy­
tomności wiozą kobietę do
szpitala. Jeśli zdążą... „Nor­
malna” rodząca ma leżeć na

łóżku rozkrzyżowana, nie wol­
no przez kilkanaście godzin
ręką, nogą ruszyć, wtedy dzie­
cko się prędzej „wybije”. Ja
bym tym instruktorkom zęby
wybijała! Mnie się z reguły
wzywa na ostatni dzwon. La­
ment, tłok w izbie, po dwie
babki klęczą na łóżku. Cza­
sem zdążę uratować i matkę
i dziecko, chociaż pod okna­
mi już się głośno modlą za

konających. Czasem wchodzę
za późno- Pamiętam śmierć
trzydziestoletniej, zdrowej ko­
biety. Łożysko nie odchodzi­
ło, więc babka mocno pocią­
gnęła za pępowinę. Przerwa­
ła, nastąpił krwotok. Do mnie
tylko kilometr, a do babki
pięć kilometrów drogi. Sama
zapłakałam nad tą biedną o-

fiarą zacofania. Babka skom­
li i pcha pod oczy papierek:
przed wojną dał jej lekarz
kartkę, że w razie nagłej po­
trzeby może dziecko odpętlić.
Służyła w szpitalu. Siedem­
dziesiąt lat..- komu tam za
kratki? Więcej do porodu nie
pójdzie, boi się. Wreszcie tro­
chę spokoju, bo to była w

Krzywdzie moja największa
konkurentk a”.

Sytuacja wymagała jednak
administracyjnego podparcia.
W porozumieniu z Kawińską
Urząd Stanu Cywilnego zaczął
wzbraniać się przed wydawa­
niem metryk noworodkom,
których matki nie posiadały
zaświadczenia od położnej. Na
swój sposób pomógł również
uproszony przez zmyślną Wiś-
kę pleban, rozgłaszając z am­
bony przydatność nowej i
strasząc wierne gniewem bo­
żym, jeśli nie przestaną tkwić
postępowi ością w gardle...

Kawińska prosi, wymyśla,
pije wódkę po dwie „szklani­
ce” za siebie i za rodzącą —

ale robi- swoje. Pierwszy list
w tonacji triumfalnej-

mnie
za to

,„..nareszcie zawołali
w porę! lłfziecko żywe,
poród z przygodami. W domu
ani nafty, ani świecy. Łuczy-
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K AWHSkll
Jest potrzebna. Zaczynanicy.

być swoja.
*

W Krzywdzie pracuje Ka­
wińska przez trzy lata. W 1950
roku — odbiera pięć poro­
dów.W1951—25.W1952—
45.W1953—66.

Na terenie powiatu po-
wstają pierwsze izby porodo­
we. Najpierw w Adamowie,
potem w Stoczku Łukowskim,
tym samym, pod którym
grzmiały historyczne arma­
ty: potem w odległym od
Krzywdy o 42 km Trzebie­
szowie.

Dzisiejsza wieś Krzyw­
da, mająca już na miejscu
lekarza medycyny, dentystę,
weterynarza — transportuje
swoje położnice do pobliskie­
go Adamowa albo do

Jeszcze z końcem
wydział
Wiśke na placówkę
pionierską: do Trzebieszowa.
W rok później Kawińska
trzyma odznakę 10-lecia
wzorową pracę.

*

42 kilometry: odległość
tej miary, aby uderzenie prze­
łamanych w Krzywdzie lo­
dów zdołało ominąć Trze­
bieszów. Tutaj także nie ma

już wrogów. Sa tylko nieprze-
konani. Są kobiety, skłonne
zrozumieć sąsiadkę, która ro­
dzi u Kawińskiej, ale nie
spieszące się do pójścia w

ślady sąsiadki.
Początki pobytu położnej —•

ugrzecznione, nijakie, senne.

Wieś życzliwa, izbą prawie
pusta.

W Krzywdzie położna, pro­
szona czy nienroszona, wę­
drowała no cudzych domach.
W Trzebieszowie — dysponu­
je własnym zapleczem. To
samo przez się wystarcza, aby
wzmocnić autorvtet. To jesz­
cze nie może wystarczyć do
zwycięskiego finiszu w kon
kurencii ze znachorlćami.

Odmiennv. złagodzonv gą
tunek konfliktów. Jakrś sy­
nowa wyznaje, że chętnie
powierzyłaby siebie rękom
nowej, tvlko teściowa za­
brania. Jakaś teściowa tłu­
maczy, że wszystkie svnowe

rodziły w demu, wiec i ta u-

rodzi. Jeśliby nie daj Boże,
kłopoty — skoczy sie po pa­
nią akuszerkę, albo pcdmuci
jej położnice. Jeśli dziecko,
dai Boże, wybrnie na

gładko — nie warto
akuszerki męczyć.

Ale Kawińska to
człowiek ze wsi: przywykły
do zawiłych rachub, zawzięty
w swoim, cierpliwy. W moich
i Kawińskiej stronach ro­
dzimych. u progu Bieszcza­
dów. mieszkańcy ukraińskiej
okolicy pilnie obserwowali
zwyczajprynuki. Bez u-

silnej prynuki, czy’i za­
chęty. gość nie dawał się go­
spodarzom usadzić za sto­
łem, choćby bardzo sutym.
Im dłuższy onór, im kun-
sztownieisza prynuka —

tvm większe wyrob:enie to­
warzyskie przybysza, tym
milsza kurtuazja domowni­
ków.

I Kawińska robi prynu-
k ę. W Krzywdzie, narażając
się pacjentkom, przeganiała
rodziny od łóżka położnicy.
W Trzebieszowie, narażając
się wydziałowi zdrowia, po­
zwala odwiedzać po’ożnice o

każdej porze dnia i nocy.
Wabik ryzykowny, bijemy się
w piersi, ale czyniący izbie
reklamę intratniejsrą niż owe

cztery wyprawki dla nie­
mowląt, bezpłatnie zaofia-

nej. Która nie ma majątku,
nic nie płaci...”

*

Izba Kawińskiej obsługuje
sześć gromad: Trzebieszów,
Nuszynę, Łazy w powiecie łu-

Domy już przeważnie kryte
blachą, dachówką- Zabudowa­
nia jeszcze w Większej części
— słomą.

Grunt na ogół dobry, aż po
czamoziem. Miejscowi fawo­
ryzują jednak gospodarkę ho-

dobre filmy. Świetlica. Cza­
sem, czasem — objazdowy
teatr z miasta.

Przed wojną nie było nawet

drogi. Jak opowiadają tutejsi,
nieraz wypadło zostawić wóz
w błocie ponad siły zmordo-

skie, nylony, perlony i inne
pierony, a w chałupie ciemno.
Radio?... Kosztowny luksus.
Płacę miesięcznie więcej niż
sto złotych, bo baterie i suche
ogniwa bardzo szybko się wy­
czerpują. Izba miała przez

cy. Pokoik służbowy służy za­
razem za spiżarnię. Większe
zapasy — ziemniaki, warzy­
wa — zmagazynowane kątem
u sąsiadów. Pralnia
ganku. Zimą — pościel za­
miast schnąć, zamarza.

na

zdrowia

Stanina.
1953 r.

przenosi
znowu

świat
pani
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się

też

1 trzebie-
Gospoda-

Dzieciska
na świat

się z

Przy-
popu-
nmiej

Jaka jest
okolica
Trzebieszów

ta współczesna
Kawińskiej,

na głębokiej

oretycz-
mieści tylko pięć łóżek.

Jz?z,^zJ<

także

kowskim, Kor.kolcwnicę, Jel-
nicę, Tłuścieć w powiecie
Radzyń Podlaski. Obsługiwa­
ła też pogranicze powiatu
siedleckiego, dopóki nie wy­
ręczyła jej izba w Wólce Ka­
miennej.

25 wsi, rozrzuconych w od­
ległościach do 15 kilometrów.
Jeśli szpital łukowski jest
przepełniony, a to zdarza się
często, karetki pogotowia
podrzucają Kawińskiej pa­
cjentki aż z Domaszewnicy.
Gąsek. Sarnowa, czyli z miej­
scowości
45 km.

odległych o

wanych koni i miesiącami cze­
kać z jego wydobyciem na su­
szę, albo na mróz.

Dzisiaj komunikacja Trze­
bieszowa ze światem jest zu­
pełnie niezła. Będzie bez za­
rzutu po wiosennej gruntow­
nej kosmetyce i poszerzeniu
łukowskiej szosy.

Autobusami dojeżdża
stąd do Łukowa, do Między­
rzecza Podlaskiego, gdzie u-

regulowana już na całej swej
długości Krzna łączy
Wieprzem, do Siedlec,
stanek kolejowy mniej
larny od PKS-u, bo

wygodny. Trzeba iść
pięć kilometrów przez las, i
to „polską drogą”. Jeszcze.

Autobusy autobusami, kolej
koleją, a Trzebieszowa nie o-

minął czar prywatnych kółek
— nie czterech co prawda, jak
w mieście, ale dwu, jak w

innych wsiach współczesnych.
Niedzielne panny na szpilkach
i w milanowskich jedwabiach
milej widzą zmotoryzowanych
kawalerów.

dwa miesiące agregat spalino­
wy, obsługiwany przez me­
chanika. Agregat stoi dalej,
zepsuty. Może by się i zna­
lazły części zamienne, tylko
nie znalazła się gotówka w

wydziale zdrowia,
dalej przy nafcie
wyskakują.

Światło: temat nr

szowskich rozmów,
rze już ciułają gotówkę, wy-
padnie im dopłacać za insta­
lację. Niemało dopłacać.

Myślę, że jeszcze z dziesięć
lat temu elektryfikacja — na­
wet całkowicie sprezentowa­
na przez państwo — nie
wzbudziłaby we wsi bezspor­
nego entuzjazmu. Dzisiaj
Trzebieszów postękuje nad
wydatkiem, owszem, ale
pali się do jego efektu.

Cóż, osiem lat temu Kawiń­
ska oglądała w swojej izbie
łóżka bez pacjentek, a dzisiaj
pacjentki byłyby gotowe przy­
jeżdżać z własnymi łóżkami,
byle się tylko u Kawińskiej
zmieścić.

Sala matek t e

nie
Jak Trzebieszów na elektrycz­
ność, tak Kawińska czeka na

zapowiedzianą budowę nowe­
go, nowoczesnego szpitala w

powiatowym Łukowie.

Statystyka porodów w trze-

bieszowskiej izbie?

W1952roku—18;w1953
roku — 131; w 1954 roku —

181;
1956
252;
1959

W
Wg

w1955roku—206,w
roku — 234; w 1957 roku
w1958roku—266;w
roku — 261; w 1960 roku

— 214; w 1961 roku (do 1 li­
stopada) — 180.

Okol-lca zaczyna rozgryzać
ciężki orzech świadomego ma­
cierzyństwa. Oczywiście, dość

jeszcze sporadyczne są sygna­
ły, że coś się już przełamuje
i w tej najtrudniejszej dzie­
dzinie obyczaju. Kobiety, któ­
re dobijają do czterdziestki
albo czterdziestkę przekro­
czyły, dalej rodzą „póki trze­
ba”. Młodsze zaczynają się
buntować.

Dobre zjawisko nabrało jed­
nak jednostronności tyle do­
chodowej dla lekarzy, ile z

lekarskiego punktu widzenia
szkodliwej. Dysproporcja mię­
dzy zwolenniczkami przerywa­
nia ciąży zaistniałej a zwo­
lenniczkami profilaktyki an­
tykoncepcyjnej kształtuje się
na niekorzyść tych drugich.

Słucham utyskiwań Kawiń­
skiej i myślę sobie: ależ, u li­
cha, my już nie mówimy o

wiejskich kłopotach!
Z identyczną — nie ustabili­
zowaną jeszcze — specyfiką
zmiany styka się człowiek w

każdym mieście. Ile w końcu
lat upłynęło od czasu, kiedy
samo pojawienie się zwiadow­
ców Służby Zdrowia było dla

tej okolicy niemałym wstrząs
»em?...

W trzebieszowskim sklepie
spożywczym podsuwa się
klientkom środki antykon­
cepcyjne jako obowiąz­
kowy dodatek do nabywa­
nych artykułów: wcale dow­
cipna metoda. Rzecz zapłaco­
ną szkoda wyrzucić, więc a

nuż zaczną stosować choćby z

wrodzonej oszczędności? Na
wsi każda złotówka po stare­
mu w cenie. Jedna spośród
niewielu zasad, które miejski
wpływ omija.

Poradnię świadomego ma­
cierzyństwa prowadzi w nie­
dalekim Łukowie jeden ze

starszych i szczególnie szano­
wanych lekarzy: znowu szcze­
gół nie bez psychologicznego
znaczenia.

Trzebieszów dzieli się opi­
niami na temat placówki.
Najpowszechniejsza w tym
względzie postawa ludzka —

to rezerwa. Placówkę Kawiń­
skiej także przyjmowano z re­
zerwą. Przełamanie tamtych
oporów było bardziej udra-
matyzowane, zgoda, ale czy
trudniejsze?

Dużo jeszcze w okolicy do
zrobienia. Zamożność, wzrost

potrzeb natury materialnej
dystansuje sprawy myśli.
Motor i tutaj potrzebniejszy
od książki. Dzieci w szkołach,
dzieci na uniwersytetach —

owszem, to już nie rewelacja,
to dla tutejszych chleb pow­
szedni. Tyle że awans wyde­
legowanych z rodu jednostek
zwykle załatwia am­
bicje kulturalne pozostają­
cych.

Własny, twardy, zamknięty
konwenans obyczajowy prze­
żył się, już trzeszczy w

szwach. Trzebieszów woli pod­
patrywać miasto. Doganiając
współczesność i odgrywając
się za lata ciemnej biedy, dy­
skryminacji socjalnej, dyskry­
minacji terenowej, Trzebie­
szów łasy stał się dzisiaj na

mieszczańskie smaczki. I
znów: proces typowy, zgoda,
ale czy nie do ominięcia?

Był na lubelskiej wsi czas

pospiesznych budowniczych,
karczowników gruntu pod
najprostsze fundamenty. Jest
czas umiejących się nie spie­
szyć społeczników, oświatow­
ców z prawdziwego zdarzenia,
rozumnych koordynatorów.

Elementarz poprawy okolica
zostawiła już za sobą.

*

W Trzebieszowie spytałam
Kawińską, czy zdaje sobie
sprawę, że wszystkie jej,
zwłaszcza najwcześniejsze, li­
sty cechuje niewątpliwe pa­
miętnikarskie zacięcie.

Odparła po króciutkim wa­
haniu.

— Kiedyś tam może i miało
się tę żyłkę, ale żyłka dawno
pękła. W Ostrowie faktycznie
pisałam pamiętnik, takie wiej­
skie obserwacje. Co się z

stało, nie wiem. Pewnie
da zabrała.

Ostatnie zdanie wcale
jest próbą metafory, tylko po
prostu przypomnieniem co­
rocznej do niedawna plagi
wszystkich położonych nad
Sanem wsi.

Kiedy Kawińska mieszkała
nad Sanem, nie było jeszcze
w planach Myczkowiec i So­
liny. Wylewający San po
strzechy kąpał bliższe swoich

brzegów chałupy. Do miesz­
kania
drzwi

nim
wo-

nie

zajeżdżało się przez
albo przez okno — lód-

przeszłość. Z kolei
twierdzenie, że ostrowskie
strzechy już wyschły pod o-

chroną zapory wodnej w

Bieszczadach, byłoby niezu­
pełnie ścisłe. W Ostrowie
przeważają od kilku lat da­
chy kryte blachą.

W Ostrowie Kawińska ma

jeszcze siostrę, w Prze­
myślu — przyjaciół. Skądinąd
wiem, że namawiają ją na

powrót. W Trzebieszowie jest
sama.

Z Rzeszowszczyzną łączy
Kawińską trzydzieści przeszło
lat życia, z Lubelszczyzną —

niecałych dwanaście.

Zastanawia się przy mnie.
— Ten nowy szpital łukow­

ski doskonale rozwiąże sytua­
cję w terenie. Moja rudera —

pokazuje ręką izbę — ma

pójść na emeryturę, jak sły­
chać w powiecie. Ewentualnie
zrobią tutaj punkt położniczy.

— Wyjedzie pani wtedy?
— Rudera — powtarza Ka­

wińska. — „Najbiedniejsza i

najciaśniejsza w powiecie, ale
najlepsza...” tak ją zaprezen­
tował przedstawicielom ra­
dzieckiej służby zdrowia i na­
szej stołecznej asyście tych
odwiedzin kierownik woje­
wódzkiego wydziału zdrowia,
dr Żelazowski. Duża dla mnie

pociecha! Stara już jestem,
czterdziestka dobrze stuknęła...
sto kilogramów żywej wagi,
serduszko w łoju jak pani wi­
dzi... a przy tym prymitywie
robota i odpowiedzialność
podwójna.

— Więc wyjazd? Do Łuko­
wa czy do Przemyśla?

.Kawińska milczy, pochło­
nięta oględzinami wysłużone­
go ganku-pralni. Odrzuca
przez ramię:

— Przecież mówię, że punkt
położniczy byłby tutaj. A

zresztą ja już się dowiady­
wałam w Lublinie i oni tam
wcale nie myślą mojej izby
likwidować. Wca-le!...
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Kiewykorzystane
ŁODZ1EZ z Bolcsła-
wia, poprzez łamy
„Gazety” użalała się
nad swym losem. Co

okno na świat4

nie-

pre-
dwa

„W roku bieżącym syn mój
joduje maturę a później egzu-~
min wstępny na wyższą uczel­
nię- Uczy się chętnie i dobrze.
jCjednak mam poważne wąt­
pliwości. czy zasób wiedzy wy­
niesionej z liceum wystarczy
mu na prawidłowy start w

studiach akademickich. Skąd,
te wątpliwości, czemu przeczę
sam sobie mówiąc o niewątpli­
wych zdolnościach syna oraz o

nurtujących mnie obawach?...”
Tak rozpoczyna swój list

ob. Karol S. z Krakowa, po­
ruszając bardzo ważny pro­
blem nauki języków obcych
■w szkołach podstawowych i
licealnych. Wątpliwości, o któ­
rych pisze czytelnik zrodziły
się u niego po naradzie wycho­
wawcy klasy z rodzicami, któ­
rych poinformowano o ko­
nieczności zainteresowania się
stopniem znajomości języków
obcych przez córkę, syna. Czy­
telnik pisze:

„Zainteresowałem ,się. I stąd
■właśnie moje wątpliwości, bo jak
się okasaio Kazek (mój syn) zna

rosyjski piąte przez dziesiąte, a

angielski niewiele lepiej. Prze­
czytać tekst to jeszcze potrafi, na­
wet przetłumaczy, ale prowadzić
konwersację to już dla niego
botyczdiy jproblem.

W pierwszej chwili miałem

te-nsje do syna. Zlekceważył
poważne przedmioty? Ale okazało

się, że tego samego zdania .była w

pierwszej chwili większość rodzi­
ców, a to już zmusza do zastano­
wienia się, czy wina leży tylko
po stronie naszych d/zieci...” .

W szkole, do której chodzi
syn autora listu odbyło się
drugie spotkanie rodziców z

wychowawcą. I wtedy w cza­
sie dyskusji stwierdzono —

nauka języków obcych choć
coraz bardziej doceniana, pro­
wadzona jest powierzchownie
na bardzo niskim poziomie.
Zbyt mały jest wymiar godzin
przeznaczonych na ten cel,
zbyt mała i słabo wykwalifi­
kowana kadra nauczycieli.
Niedopracowane metody nau­
czania, bardzo ubogie środki
techniczne. A to w sumie po­
woduje, że maturzysta przy­
chodzący na wyższą uczelnię
z reguły rozpoczyna od nowa

naukę języków obcych. Za­
miast mieć pełne możliwości
sięgnięcia od razu po literatu­
rę fachową nie tłumaczoną na

język polski. Czyli — jak pisze
nasz Czytelnik:

„...Czas przeznaczony przez lice­
alistę na naukę języka obcego mo­
żna uważać «za zmarnowany. Nie

anoże to nie budzić zastrzeżeń i

obaw, jeśli zważyć, że właśnie na

studiach wyższych zwiększono o-

becnle 'wymagania w tej dziedza-

Wyssane

.„Zwracam się do Pana
Redaktora z prośbą o udziele­
nie mi informacji w sprawie
eksportu koni do Indii. Podo­
bno jakieś przedsiębiorstwo
poszukuje 100 ochotników do
konwojowania koni do Indii
drogą kolejową. Jeśli to jest
prawdą, byłbym jednym z o-

chotników, gdyż dobrze się
znam na koniach, bo przy nich
pracowałem. Proszę więc o u-

dzielenie mi dokładnych in­
formacji lub skierowanie pod
właściwy adres”-

Listów o podobnej treści o-

trzymaliśmy w ubiegłym ty­
godniu kilkanaście. W żad­
nym z nich nie wymieniono
źródła informacji, natomiast
we wszystkich powtarzały się
sformułowania w rodzaju:
słyszałem, dowiedziałem 6ię,
mówiono itp.

Szukając odpowiedzi na po­
stawione w listach pytania,
przeprowadziliśmy szereg roz­
mów telefonicznych miejsco­
wych i zamiejscowych. Wszę­
dzie, niezmiennie oznajmiono:
— Sprawa zapotrzebowania na

konwojentów koni do Indii nie
jest nam znana-

A więc plotka? Istotnie.
Gdzie szukać jej źródła? Naj­
prawdopodobniej w audycji —

o eksporcie koni z polskich
stadnin — nadawanej przez
telewizję. Wprawdzie podczas
audycji nie było mowy o.za­
potrzebowaniu na konwojen­
tów, lecz przy odrobinie fan­
tazji można sobie wiele do-
śpiewać. Kto i w jakim celu
dośpiewał? — doprawdy nie
łatwo odgadnąć. Faktem nato­
miast jest, że plotka lotem
błyskawicy obiegła wojewódz­
two. W Wydziale Zatrudnienia
Woj. Rady Narodowej w Kra­
kowie telefony urywały się.
Kandydaci na konwojentów,
niezmordowanie domagali się
zapisania ich na listę ochot­
ników-

nie, wprowadzono dla studentów I

roku obowiązkowe kolokwia mają­
ce na celu sprawdzenie znajomości
języka obcego. I to najczęściej jest
pierwszą poważną porażką młode­
go człowieka, podejmującego stu­
dia wyższe, porażką, która może

w poważnym stopniu zaważyć na

całej jego dalszej nauce...”.

Próbuje ab. Karol S. zasta­
nowić się nad środkami zarad­
czymi, by jeśli już nie napra­
wić tego, co naprawić nie mo­
żna, to przynajmniej uchronić
innych licealistów przed kło­
potami, z którymi borykają
się maturzyści i świeżo upie­
czeni studenci. Pisze on:

„Na pewno główny problem leży
w zapewnieniu szkołom podstawo­
wym i licealnym dostatecznej ilo­
ści wysoko kwalifikowanych rusy­
cystów, germanistów, romanistów

itp. I to, jak sądzę, jest w chwili obe­
cnej problem najtrudniejszy, wręcz

nie do zrealizowania. Druga spra­
wa to podnoszenie kwalifikacji na­
uczycieli pracujących zawodowo.

Moim zdaniem powinni oni co pe­
wien okres zdawać egzaminy we­
ryfikacyjne. Po trzecie dostarcza­
ne uczniom podręczniki powinny
być na wyższym poziomie i bar­
dziej atrakcyjne, a każda szkoła,
przede wszystkim licea powinny
posiadać odpowiednie pomoce
naukowe.

Z tego dopiero powinien wypły­
wać warunek następny — maksy­
malnego zwiększenia wymagań w

stosunku do młodzieży, częstszego
omawiania tych spraw z rodzica­
mi. To ostatnie ma niemałe zna­
czenie. Zbyt często przecież u

starszego pokolenia stykam .się z

lekceważeniem potrzeby znajomości
języków obcych, z twierdzeniem
— „nie umiem ja, a Jakoś żyję”.
Z gruntu fałszywy to pogląd...”,

Tyle nasz czytelnik. My ze

swej strony chcemy dołożyć
■do poruszanego problemu wła­
sne dwa grosze. Sprawa pra­
widłowego nauczania języków
obcych, a przede wszystkim
masowego, dyskutowana jest
w środowiskach nauczyciel­
skich od dłuższego czasu. O-
statnio nawet podjęto pewne
decyzje w tej sprawie na szcze­
blu ministerialnym. Przede
wszystkim powołano zespół
fachowców, którzy opracować
mają wnioski i propozycje po­
zwalające Ministerstwu O-
światy dokonać zmian w pro­
gramach nauczania języków
obcych i to już od nowego ro­
ku szkolnego. Mają wyjść roz­
porządzenia normujące wa­
runki zatrudniania wykładow­
ców języków obcych oraz sta­
łego podnoszenia ich kwalifi­
kacji. Wygospodarowane zo­
staną większe niż dotychczas
środki finansowe na uzupeł­
nienie braków w pomocach
szkolnych, na zakup filmów,
płyt, magnetofonów itp. Zwię­
kszona ma być ilość godzin, a

co za tym idzie, zakres Infor­
macji przekazanych uczniom.
Należy więc mieć nadzieję, że

spełniony zostanie także po­
stulat o którym pisał ob. Ka­
rol S. — zwiększenia wymagań
egzaminacyjnych.

Tak wyglądałaby jedna stro­
na medalu. Drugą natomiast
powinni zapisać sami rodzice.
Wypełnić luki które pozostaja
po niedoskonałym jeszcze dzia­
łaniu szkoły. I to drogą orga­
nizowania dzieciom dodatko­
wych lektoratów, zakupywania
zestawów płyt do nauki języ­
ków obcych, podsuwania jako
lektury uzupełniającej „Ma­
łej” i „Dużej Mozaiki”, a prze­
de wszystkim poprzez stałe
pilnowanie i zmuszanie do
systematycznej nauki. Trzeba
ugruntować w młodych umy­
słach — i nie tylko u młodych
— przekonanie iż znajomość
języka obcego, to najlepsze
okno na świat, to wielka szan­
sa poznawania nowych krajów
i nowych ludzi.

robić po pracy — za­
pytywali młodzi czytelnicy —

skoro jedyna placówka, w

ktć*j można by zorganizować
życie kulturalne, jest dla nas

niedostępna? Ze świetlicy Za­
kładów Górniczo-Hutniczych
korzystają jedynie zespoły
mandolinistów i orkiestry dę­
tej. Nie należącym do tych
dwu zespołów pozostaje do

dyspozycji „świetlica” na pię­
trze — gospoda PSS.

Po tak pesymistyczno-roz-
paczliwym oświadczeniu au­
torów listu, podpisujących się:
— młodzież Bolesławia — by­
liśmy skłonni kruszyć kopie,
o udostępnienie młodym lu­
dziom

tlicy.
wych
liśmy
Górniczo-Hutniczych w Bole­
sławiu.

Tak błyskawicznej Teakcjl
— przyznajemy — nie oczeki­
waliśmy. Już w kilka dni po
wysłaniu wycinka prasowego,
nadeszło wyjaśnienie. Wyjaś­
nienie równie wyczerpujące,
co... zaskakujące.

Otóż dyrekcja ZGH oświad­
cza, iż: — „bazując na do­
świadczeniach lat ubiegłych,
nie wyrazi zgody na „organi­
zowanie życia kulturalnego”
według metod praktykowa­
nych do roku 1960!”

Aby właściwie
sens oświadczenia
czenie cudzysłowu,
myślą cofnąć w

W roku 1955 świetlica Zakła­
dów Górniczo-Hutniczych w

Bolesławiu oddana została pod
opiekę przyzakładowej orga­
nizacji ZMP. Sukcesję po

niewykorzystanej świe-

Notatkę o „twietlico-
marzeniach” skierowa-
do dyrekcji Zakładów

zrozumieć
oraz zna-

trzeba się
przeszłość.

/

ZMS. W niedługim
do roku 1960, efekt

był następujący:
zdekompletowana

pianino, aparat ra-

uszkodzone

świetlicowy
instrumen-

tudzież in-

przekaza-
świetlico-

śladu.

ZMP objęła zakładowa orga­
nizacja
czasie, bo

„opieki”
poważnie
biblioteka,

diowy i telewizor

1 nieczynne, lokal

zdemolowany. Z

tów muzycznych,
nych
nych
wym,

Po tych smutnych doświad-

przedmiotów
„zespołom”

nie pozostało

Przeszkody

usunięcia
świetlicowe

Nie oznacza

że kierownictwo

zaciekle broniło,

wstępu do wrót

Wprost przeciwnie —

aby przekazać
uzupełnionym

— w godne

czer’ach, życie
istotnie zamarło,
to jednak,
Zakładów,
lub broni

raju,
robi co może,
lokal wraz z

wyposażeniem
ręce. Sęk w tym, że na tere­
nie Bolesławia brak jest or­
ganizacji społecznej, jednost­
ki administracyjnej względnie

Pasażerowie mają głos
argument nie jest dla Rejonu
Dróg Fublicznych dostatecznie
przekony waj ący ?

(Na podstawie listów ob. ob.
Stanisława Surówki z Konar
i radnego M. Kuca z Tokar­
ni).

Z prośbą do Dyrekcji Pań­
stwowej Komunikacji Sa­

mochodowej w Krakowie
zwracają się:
PASAŻEROWIE ZE ŚWIĄT­

NIK GÓRNYCH
prosząc o przesunięcie odja­

zdu autobusu do Krakowa z .

godziny 9-tej na 12.50. Proś­
bę swą świątniczanie moty­
wują tym, że wielu z nich
pracuje w krakowskich zakła­
dach na II zmianę, a więc od
godziny 14-tej. Przy aktual­
nym rozkładzie jazdy, brak
jest połączenia autobusowego
z Krakowem w godzinach
przedpołudniowych, natomiast
samochód odjeżdżający o go­
dzinie 9-tej ma słabą frek­
wencję.

MIESZKAŃCY WIOSEK:
Tokarnia, Więciorka, Sko­

mielna Czarna, Bogdanówka
— marzący o utrzymaniu ko­
munikacji autobusowej z po­
wiatowym miastem — Myśle­
nicami — również w dni świą­
teczne. Równocześnie wymie­
nieni zapytują, dlaczego Rejon
Eksploatacji Dróg Publicznych
tak niewiele się troszczy o

stan nawierzchni drogi woje­
wódzkiej, w związku z czym
Dyrekcja PKS grozi zamknię­
ciem linii autobusowej. W wy­
padku spełnień’q. groźby
mieszkańcy np. Bogdanówki
do najbliższego przystanku
autobusowego musieFby wę­
drować pieszo 16 km. Czyż ten

żalq się...
...na ®łą organizację i słabe

zaopatrzenie sklepu spożywcze­
go GS, usytuowanego w cen­
tralnym punkcie wsi Brody
(pow. Wadowice). Brak tam

często podstawowych produk­
tów, jak mydło, świece itp., a

godizany otwarcia sklepu (od
10 -do 16) uniemożliwiają czy­
nienie zakupów mieszkańcom

wsi, zdążającym do pracy lub
z pracy. Niezrozumiały jest
fakt, że dotychczasowe inter­
wencje w zarządzie GS nie

przyniosły żadnych rezultatów.

Mieszkańcy wsi Brody

marzq...
. . . o dobrych warunkach śnie­

gowych, by moglń zjeżdżać san­
kami po kamienistym zboczu

naprzeciw bloku 145 w Jaworz­
nie, które zbyt szumnie nazy­
wają niektórzy schodami. Kie­
rowane już od 2 lat prośby o

remont schodów nie zdołały
dotychczas wpłynąć na zmianę
stanu rzeczy.

Stały Czytelnik
Jaworzno

Nie dziwimy się wcale rozżaleniu tych czytelników, którzy u-

skarżają się, iż wiele sklepów peryferyjnych (j nie tylko takich)
otwartych jest do godziny lS-tej. Całkiem źle przedstawia się spra­
wa, jeśli tak wcześnie zamykane są sklepy spożywcze,
czynnikom, od których to zależy dedykujemy
dakcyjnego grafika. A nuż pomoże...

rysunek
Dlatego też

naszego re-

aktywistów, który by
chęć zorganizowania

zarząd świetlicowy i

przejąć odpowiedzial-
prowadzenie świetlicy,

wyczerpującym
do

dyrekcja Zakładów

zespołu
wyraził
się w

chciał
ność za

W swym
wyjaśnieniu skierowanym
redakcji,

’
— - ■

Górniczo-Hutniczych w Bole­
sławiu stwierdza m. in.:

— Jak z powyższego wynika,
w umieszczonej notatce, o-

prócz złośliwości nie pozosta­
ło nic z obiektywnej prawdy.

Niestety, z tym sformuło­
waniem pod żadnym warun­
kiem nie możemy się zgodzić.
Nie możemy, gdyż autorzy
listu powiedzieli prawdę i

tylko prawdę. Prawdą jest
zarówno fakt, iż świetlica nie

jest właściwie wykorzystana,
jak i to, że młodzież nie na­
leżąca do żadnego z zespołów
nie ma do niej prawa wstępu.

Dlaczego
rżenia”
stały zrealizowane,
z Bolesławia

dopiero teraz,
niej odkryła,
pogrzebany,
trzebaby
poprzez łamy

Reasumując,
leży, nic nie

„świetlicowe ma­
do tej pory nie zo-

młodzież

dowiaduje się
Gdyby wcześ-

gdzie jest pies
na pewno nie

sprawy wyjaśniać
„Gazety”.

stwierdzić na-

stoi na prze­
szkodzie, aby świetlica Zakła-
dów Górniczo-Hutniczych w

Bolesławiu zaczęła tętnić ży­
ciem. (HK)

&OSPLICA

Bilans
tygodnia

i

li

S Klienci narzekali na nie-
taktowne zachowanie ekspe­
dientki sklepu samoobsługo­
wego Mi-ID z art. gospodar­
stwa domowego przy ul. Bar­
skiej w Krakowie, która w

przesadny sposób uzewnętrz­
niała swe obawy o powierzone
mienie. Z uwagi na fakt, że
skarga tego rodzaju wpłynęła
już po raz drugi, sprzedawczy­
ni ob. Kazanowskiej wymie­
rzono karę w formie upomnie­
nia pisemnego z ostrzeżeniem.
Powiadamiając o zajętym sta­
nowisku, dyrekcja MHD Art.
Gospodarstwa Domowego i
Chemicznego w Krakowie
przeprasza klientkę w''w skle­
pu, która zmuszona była do

interwencji poprzez prasę.

• Odpowiadając na notat­
kę pt. „Kijem po wodzie” Za­
rząd Powszechnej Spółdzielni
Spożywców w Jaworznie in­
formuje, iż żalącemu się Czy­
telnikowi zaproponowano do­
starczenie w miejsce niekon-
sumpcyjnych — ziemniaków
zupełnie dobrych- Ponieważ
kłient nie wyraził na to zgo­
dy, zwrócono mu należność za

reklamowane ziemniaki.

• Poprzedni inkasent obsłu­
gujący Białą i okoliczne wio­
ski zwolnił się z pracy. Na je­
go miejsce trzeba było znaleźć
innego i oczywiście przeszko­
lić. Ż dniem 15 stycznia nowy
inkasent objął swoją funkcję.
Tym samym inkaso na tamtej­
szym terenie przeprowadzane
już będzie regularnie co dwa
miesiące — wyjaśniają Zakła­
dy Energetyczne.

Wacuś nie
boitak

zdążysz
Chleba.

S. — Kraków.

Rodzice i opiekunowie za­
pytują o przyczynę braku

śpioszków dziecinnych. Są
wprawdzie w sprzedaży śpio­
szki niemowlęce jedynie na

półroczne dzieci, nie można
natomiast w żadnym sklepie
w Krakowie otrzymać śpiosz­
ków na maluchy w wieku
1 lat.

goń,
nie
kupić

— Jak to już
jest po szóstej?

Rys. S . Berdak

Gdzie
szukać?

AtofMycfftiy, pws&ę mósetić

niebezpieczeństwa ospy
Ostatnie notowanie w Eu­

ropie zachodniej zachorowań
na tzw. czarną ospę sprawiło,
że i w naszym kraju wzrosło
zainteresowanie tą chorobą, jej
przyczynami oraz środkami
zapobiegawczymi. Jak zwykle
w takich wypadkach bywa
wokół tej sprawy rośnie tzw.

plotka.' Nie brak jej i u nas

w woj. krakowskim, potęgo­
wanej przeiz ludzi, którzy
gdzieś coś usłyszeli, a panto­
flową pocztą przekazali dalej.
Redakcja nasza zapytywana
była kilkakrotnie przez czytel­
ników, czy przypadkowo fakt,
że na okres FIS do Zakopa­
nego zjedzie wielu turystów z

zagranicy, nie może stać się
przyczyną przewleczenia tej
niebezpiecznej choroby do Pol­
ski. Z pytaniem w tej sprawie
zwróciliśmy się do Wojewódz­
kiej Stacji Sanitarno-Epide-

............................... informacji
Maria Łę"
dyrektora

miologicznej, gdzie
udzieliła nam dr
czycka, zastępca
Stacji.

— Ile może byi prawdy w

plotkach, które krążą na te­
mat ospy i czy faktycznie i-
stnieje niebezpieczeństwo wy­
krycia jej na naszym terenie?

— Praktycznie żadne. Po
pierwsze wszystkie punkty
graniczne są pod stałą kontro­
lą sanitarną, a żaden zagrani­
czny turysta nie może prze­
kroczyć naszej granicy pań­
stwowej bez przedstawienia a-

ktualnego zaświadczenia szcze­
pienia przeciwko- ospie. Jeśli
by takiego zaświadczenia nie
posiadał, to zostanie zaszcze­
piony na miejscu. Ponadto za­
bezpieczyliśmy się w ten spo­
sób, że posiadamy zarówno w

Zakopanem jak i w Krakowie
dostateczną ilość szczepionek
przeciwko ospie, a na terenie
Zakopanego działać będzie
specjalna ekipa lekarska.

— Czy i kiedy notowano u

nas po raz ostatni wypadki za­
chorowania na ospę?

— Ostatni notowany i to na

szczęście pojedynczy wypadek
miał miejsce w 1957 roku, kie­
dy to jeden z marynarzy wró-

cił do kraju zarażony chorobą.
Zastosowano wówczas wszel­
kie środki ostrożności oraz ma­
sowe szczepienie ochronne, tak
że w zarodku zlikwidowano
niebezpieczeństwo. Warto za­
znaczyć, że ospa to wyjątkowa
choroba. Jej wyjątkowość po­
lega na tym, że każda osoba,
która zetknęła się z chorym,
lecz została natychmiast za­
szczepiona jest w pełni zabez­
pieczona przed rozwojem cho­
roby. Jeśli zaś idzie o masowe

wypadki zachorowania na ospę
w Polsce, to nie notujemy ich
od końca XIX wieku.

— Sprawił to chyba po­
wszechny obowiązek szczepień
ochronnych?

— Oczywiście. P-olska jest
jednym z tych krajów eu­
ropejskich w których szcze­
pienie ochronne jest obowiąz­
kowe. Jest to nie tylko obo­
wiązek każdego człowieka któ­
ry chce uchronić się przed tą
chorobą, ale przymus admini­
stracyjny, za niewykonanie
którego grozi odpowiedzialność
karna. Inaczej np. jest w An­
glii, gdzie szczepienia są do­
browolne, a przymusowymi
stają się w momencie wykry­
cia choroby. I w tym chyba le­
ży pośrednia przyczyna ostat­
nich zachorowań na

Anglii i w NRF-

Wracając do spraw
nych z FIS-em to

my sobie sprawę

ospę w

związa-
zdaje-

z te­
go, że tak wielkie zbiorowisko

ludzi wymaga szczególnych
ostrożności. Dlatego w Za­
kopanem przeprowadziliśmy
i przeprowadzamy stałe kon­
trole zakładów zbiorowego ży­
wienia, kontrole kwater* dla
przyjezdnych, chlorowanie stu­
dni itp. I to właśnie jest dla
nas gwarancją, że w okresie
FIS nie powinniśmy notować
żadnych poważniejszych za­
chorowań. Oczywiście niie bio-
rąc pod uwagę sporadycz­
nych wypadków grypy,
przeziębień czy też typowych
dla Zakopanego złamań nóg,
lub rąk w czasie niefortunnej
jazdy na nartach.

Rozmawiał J. KLAJA
PS. |A oto oo pisze na temat

ospy „Mała Encyklopedia Zdro­
wia”: „Ospa naturalna (variola)
zwana również popularnie czarną

ospą. Jest to choroba ostra, wy­
sypkowa, zaraźliwa, objawiająca
się najpierw wysypką, potem pę-
chęrzykami, krostami oraz strupa­
mi, po odpadnięciu których zosta-

ją typowe blizny. Ospa wywołana
jest przez wirus. Przez wiele wie­
ków ludzkość była dziesiątkowana
przez tę chorobę. Dopiero wpro­
wadzenie szczepienia ochronnego
w 1796 r. przez lekarza angielskie­
go Edwarda Jennera i rozpow­
szechnienie tych szczepień po do­
świadczalnym ugruntowaniu zasad­
niczych podstaw szczepienia cho­
rób zakaźnych przez Pasteura w r.

1830, położyło kres epidemiom o-

spy w krajach, w których wpro­
wadzono przymusowe przeciw-
ospowe szczepienie ochronne, m.

in. i w Polsce..,”,

PRZETARGI

Krakowska Spółdzielnia Pracy
Stolarzy i Bednarzy

Kraków, ul. Rymarska 4

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie 400 kompletów (nóżek) do biu­
rek uczniowskich, z prętów żelaznych, o śred­
nicy 13—15 mm, lakierowanych na czarno.

Dostawa winna nastąpić sukcesywnie w od­
stępach 10-dniowych do dnia 20 marca 1962 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w sie­
dzibie Spółdzielni w dniu 14 II 1962 r., o godz.
7 rano.

Modele można oglądać w zakładzie stolar­
skim przy ul. Przemysłowej 7.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-900

Miejski Zarząd Ulic i Mostów w Krakowie,
w Krakowie, Rynek Gł. 25

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę w 1962 r. 16.000 mb krawężnika
kamiennego (granit, dolomit, andezyt, szaro-

głaz) typu A-l.

Oferly w zalakowanych kopertach z nadru­
kiem „Przetarg na krawężnik” z podaniem
ceny i terminów dostaw należy składać w se­
kretariacie Zarządu w. terminie do dnia 10

lutego 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 12

lutego 1962 r. o godz. 11.
W przetargu mogą brać udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
K-912

Krakowska. Fabryka Farb i Lakierów

Kraków, Pstrowskiego 66

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie w ciągu 1962 r. około 990.000
sztuk puszek tekturowo - blaszanych — wy­
miar 99 X120 mm — z materiału własnego wy­
konawcy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe oraz spółdzielnie pracy.

Oferty należy składać w Dziale Zaopatrze­
nia Krakowskiej Fabryki Farb i Lakierów,
w terminie do 15 lutego 1962 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-,
nia przyczyn. K-845

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
w Krakowie, ul. Fabryczna 13

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie remontu ciągnika kolejowego
typu MBA.

Podkładki ofertowe oraz informacje szcze­
gółowe, uzyskać można w biurze Gł. Mecha­
nika, do dni 7.

Otwarcie ofert nastąpi w 8 dniu od daty
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, względnie unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-921

Wytwórnia Sprzętu Elektrotechnicznego
i Pomiarowego

Spółdzielnia Pracy
„SPÓLNOTA”

Kraków, ul, B. Joselewicza 21,
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie w I kwartale 1962 r.:

500 szt. obrotomierzy tachometrycznych tabli­
cowych o średnicy 80 nim i zakresie wskazań
od 0—5000 obrotów.

Wzór i bliższe dane techniczne są do wglądu
w Zarządzie Wytwórni w Krakowie, ul. Berka
Jo s elewi cza 21.

Oferty należy składać na wyżej podany
adres do dnia 20 lutego 1962 r.

W dniu tym nastąpi komisyjne otwarcie
ofert. •»

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
K-947

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Biegłą MASZYNISTKĘ — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Robót Wodno - Melio­
racyjnych — w Krakowie, plac Szczepański 8,
IV piętro. — Warunki płacy do omówienia. ’.

K-934

50 ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych
i 1 STOLARZA — zatrudni na dobrych wa­
runkach Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 1
„Centrum’’ Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina. Praca w akordzie.
Stołówka, hotel — zapewnione. Zgłoszenia
przyjmuje punkt werbunkowy Zarządu Budo­
wlano-Montażowego Nr 1 Centrum, mieszczący
się w Hotelach Pleszowskich, barak nr 16 (do­
jazd z Krakowa tramwajem nr 15). K-946

Krakowska Stocznia Rzeczna w Krakowie, ul.
Portowa 18, teł. 561-62, zatrudni natychmiast:
EKONOMISTĘ — na stanowisko inspektora
kontroli wewnętrznej, INŻYNIERA — do
działu gł. technologa, TECHNIKA — do działu
gł. technologa, stażystę — INŻYNIERA — do
działu gł. technologa oraz ŚLUSARZY, TO­
KARZY i SPAWACZY — (tylko z powiatów
Kraków, Miechów, Bochnia). — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Ekonomiczny — ul. Portowa
nr 18. K-914

Zarząd Eudowlano-Montażowy Nr 3 „Wal­
cownia” Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina — zatrudni natych­
miast wysoko kwalifikowanych 2 ST. MAJ­
STRÓW BUDOWY, 2 ST. INŻYNIERÓW BU­
DOWY oraz 4 OPERATORÓW sprzętu lek­
kiego i 50 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO­
WANYCH do robót ziemne - betonowych. —■
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy w Budownictwie plus premia dla
pracowników umysłowych, przysługująca pra­
cownikom zatrudnionym przy budowie Huty
im. Lenina. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Zatrudnienia i Płac. Dojazd tramwajem nr 5
(ostatni przystanek). K-894

ABSOLWENTÓW STUDIÓW WYŻSZYCH —

zatrudnimy natychmiast na odpowiedzialnych
stanowiskach w bibliotekach powiatowych
województwa szczecińskiego. — Zgłoszenia
osobiste lub pisemne: Wojewódzka i Miejska
Biblioteka Publiczna w Szczecinie, ul. Dwor­
cowa 8, telefon 448-31. — Mieszkania zapew­
nione. — Szczegółowe oferty do uzgodnienia.

K-916

Dyrekcja Kopalni „Bierut” w Jaworznie —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA BUDOW­
LANEGO, na stanowisko inspektora nadzoru,
wskazana jest specjalność budownictwa prze­
mysłowego, c. o. i wod.-kan. — Zgłoszenia
pisemne lub osobiste w Dziale Inwestycji Kop.
„Bierut” — I piętro, pokój nr 11, w godzinach
od7do15. K-918

Miejskie PralBie w Krgfcowle
zawiadamiają Klientów,

że w II kwartale br. będzie przeprowadzo­
na WYMIANA KOTŁOW PAROWYCH

w Przedsiębiorstwie.
W czasie wymiany nastąpi ograniczenie
wykonywania usług oraz przedłużenie ter­
minów ich wykonania. W związku z tym
Miejskie Pralnie proszą Klientów o jak
najwcześniejsze zlecanie wykonania czy­
szczenia i farbowania garderoby — (w

miesiącach luty — marzec).

NA PALIWO PŁYNNE
o pojemności:

H 50.000 litrów
S 40.000 litrów
B 20.000 litrów

ZAKUPI
PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNE
BUDOWNICTWA

w KRAKOWIE, ul. GŁOWACKIEGO 16.

SKŁADOWISKO W MACZKACH

poszukuje dostawców
kamienia

wapiennego
o granulacji 50 do 150 mm,

zawartości krzemionki 3°/o maks.

W sprawie możliwości dostaw należy
porozumieć się

z Wydziałem Topników,
Katowice, ul. Armii Czerwonej 12/14,

telefon 350-80 lub 367-01.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO zago­
spodarowane 7 ha, ziemia
dobra, kolo Poznania —

z powodu starości —

sprzedam. Cena 120.000 .

Skóra, Poznań, Szpital­
na 9. P-139

KURSY księgowości II

stopnia — organizuje
Nauczycielska Spółdziel­
nia „Wiedza”, Kraków,
Kapucyńska 2, tel. 581-25.

K-851

Zguby

Nauka

PRZYGOTOWAWCZE
komplety do egzaminów
wstępnych na wyższe
uczelnie organizuje Nau­
czycielska Spółdzielnia
„Wiedza” Kraków, Kapu­
cyńska 2, tel. 581-25. Roz­
poczęcie zajęć w lutym
br. K-849

SPÓŁDZIELNIA PLiA »WSPÓŁPRACA«
KRAKÓW, ul. SOLSKIEGO 18 tel. 537-61 i 223-47

sprzeda
następujęce zbędne surowce i wyroby gotowe:

1) sprzączki małe ............................... szt. 66 ń 0.56 zł
2) sprzączki ......................................... szt. 180 & 2.50 zł
3) sprzączki ......................................... szt. 534 & 1.25 zł
4) karabińczyki .......... ......................... szt. 900 ń 6.— zł
5) sprzączki ........................................... szt. 2438 i 0.96 zł

6) sprzączki ........................................... szt. 2000 ż 1.— zł
7) sprzączki ........................................... szt. 2458 & 0.90 zł

8) taśma bawełniana impregnowana mb. 700 & 5.— zł

9) podeszwy chromowe ...................... kg. 139,70 & 119.— zł

10) sprzączki do pasków ...................... szt. 750 ń 1.— zł

11) bagażniki do samochodów osobowych szt. 30 i 460.— zł

Zamówienia prosimy kierować na adres Spółdzielni.

DWUNASTEGO stycznia
zgubiono koło Bramy
Floriańskiej teczkę z do­
kumentami na czasowy
wyjazd Karola Łozińskie­
go do Londynu, do dzie­
ci. Uprzejmie proszę zna­
lazcę o łaskawe odniesie­
nie do zakrystii kościoła
Mariackiego albo Biura
Znalezionych Rzeczy. Wy­
nagrodzę. P-138

KROPACZEK Janina —

zam. Kraków, Filipa 5,
zgubiła legitymację wy­
daną przez ZBoWiD.

1639-8

MI CYK Władysław, zam.

Wolbrom, ul. Fabryczna
nr 22, zgubił przepustkę
stałą nr 538 — wydaną
przez Zakłady Gumowe
„Wolbrom” w Wolbro­
miu. P-140

MICHALIK Jan, zam. w

Kościelisku, pow. Nowy
Targ, zgubił legitymację
służbową — wydaną przez
PPRN w Nowym Targu.

1620-g

MALIK Stanisław, za­
mieszkały Żarki 223, pow.
Chrzanów, zgubił świa­
dectwo ukończenia Szko­
ły Zawodowej Chrzanów,
oraz zaświadczenie ukoń­
czenia kursu elektryków
przy PZS Chełmek.

35571-g

RYBA Józef, zam. Ja-
worzno II, D.G. 3. zgubił
legitymację ubezpiecze­
niową, wydaną przez ko­
palnię „Komuna Pary­
ska”. A-17
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Klepcsrz
V/ Zakładzie
im. Helclćw

W zakładzie tym przeby­
ta 720 ludzi starszych, w

tym 600 kobiet i 120 męż­
czyzn. Opiekę nad pensjo­
nariuszami sprawuje 10 le­
karzy. Zakład im. Helclów
do 1959 r. mieścił tylko 400
osób. Dobudowano trzecie
piętro, gdzie umieszczono
220 łóżek, a 100-osób umie­
szczono jeszcze na pozosta­
łych piętrach, Z uwagi na

zwiększenie się ilości pen­
sjonariuszy, na każdym
piętrze musi się wygospo­
darować jedno pomieszcze­
nie, w którym urządzi się
łazienki i umywalki. W za­
kładzie przebywa poza
mieszkańcami Krakowa o-

koło 20 proc, osób z nasze­
go województwa, a 2 proc,
z innych województw. Zna­
czny procent tego zakładu
stanowią emeryci i renciści,
osoby samotne i chore, któ­
re nie posiadają żadnej o-

pieki. Dla orientacji poda-
jemy, że budżet zakładu na

rok 1961 wynosił 8.016,34
ił-

Grzegórzki
8minzlna

porządkowanie ulic

8 min zł wydano w ub.
toku na porządkowanie u-

lic Grzegórzek. Plan ten
został wykenany w 100
proc, i jak już podawaliś­
my wiele ulic otrzymało
nowe nawierzchnie asfal­
towe. Nie wykonano jedy­
nie kapitalnego remontu u-

licy Chodkiewicza, gdyż
dopiero teraz kończy się
tam przebudowę urządzeń
6anitarnych.

W zakresie porządkowa­
nia dzielnicy na

gospodarki
przy

GAZETA KRAKOWSKA

nasze

MIASTO
Coraz więcej materiałów

Z kromki MO

w posiadaniu komisji
Historii Związku Metalowców

Nr 31 (4260)

Z ukosa

Pożar

bm. o godz. 0,10 w kamlenl-

przy Rynku Głównym nr 32

żarzącego się .popiołu zaijęly
schedy i drzwi. Straż Pożarna

acoaD
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ODO
TTJ

odcinku
komunalnej

przy pomocy przedsię­
biorstw państwowych, spół­

dzielczych, jak i społeczeń­
stwa zadanie wykonano w

50 proc. Pozwoliło to zao­
szczędzić Radzie około 1,5
min zł.

Pod adresem wydziału
gospodarki komunalnej
mieszkańcy skierowali 95
postulatów, z których już
zostało zrealizowanych 35.

Storę Miosto

A dowód osobisty
nie wystarczy?

Pracownicy Urzędu Sta­
nu Cywilnego mają niemal
przez cały rok „urwanie
głowy” z wydawaniem wy­
ciągów aktu urodzenia. W
ubiegłym roku wydano 150
tys. takich zaświadczeń.
Niemal na każdym kroku
żąda się wyciągu aktu uro­
dzenia. Żądają szkoły, gdy
dziecko zmienia szkołę, jest
załącznikiem przy ubiega­
niu się o mieszkanie, a na­
gminnie przy staraniu się
o pracę- A przecież przepi­
sy wyraźnie mówią, że za­
świadczenie takie należy
przedłożyć tylko przy sta­
raniu się o nowy dowód o-

sobisty, w sprawach roz­
wodowych i spadkowych,
adoptacji dziecka i reje­
stracji wojskowej. W pozo­
stałych wypadkach zupeł­
nie wystarczy zaintereso­
wanym władzom czy za­
kładem pracy — dowód o-

eobisty-

5

cy
od

się
pożar zlcikaliziowała.

Aresztowanie trzech
braci

Postanowieniem Prokuratury w

Nowej Hucie zostali a reszto wami

trzej bracia Wiśniewscy: Włady­
sław lat 30, Kazimierz lat 34 i
Józef lat 42, za to, że 2 lutego br.

w Nowej Hucie, będąc w stanie
nietrzeźwości pobili cbywstela.

Aresztowanie
kieszonkowca

P:stanowieniem Prokuratury
dla m. Krakowa z dnia 3 lutego
br. został aresztowany Antoni Ko­
peć (ur. 1931, zam. Katowice) rod
zarzutem kradzieży kieszonkowej
w autobusie MPK.

Ukradl płaszcz
i gotówkę

Pcs' ainowieniem Prokuratury
Nowej Hucie został aresztowany
Władysław Nowak pod zarzutem

kradzieży płaszcza i gotówki.

Tryb doraźny
Posianewiendem Sądu Powiato­

wego d^a m. Krakowa został ska­
zany na 6 miesięcy aresztu Wi­
ktor Tylek (ur. 1043 r., zam. Kra­
ków, ul. Katarzyny 3)t który li­
derzy! w twarz obywatela., (ż)

w

Zwierzyniec
Krakowskie Błonia

Spacerowa aleja krako­
wian — deptak z każdym
dniem traci swój stary, za­
niedbany wygląd- Od al.
Krasińskiego do Cichego
Kącika Krakowskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogo­
wych układa nową asfalto­
wą nawierzchnię. Ukończe­
nie tych prac przewiduje
się w kwietniu- Jeszcze w

br. rozpocznie się remont

kapitalny al. Puszkina jako
drugiej arterii spacerowej
na Błoniach. Zakupione zo­
stały już ławki (300 na ca­
łą dzielnicę). Część Błoń
otrzyma nowe drzewa i
krzewy. Vis a vis Parku dr
Jordan a rozpocznie się je­
szcze w tym roku budowę
pawilonu handlowego i ka­
wiarenki.

Dokąd wYeżdżaią
na wczasy krakowianie?

W okresie zimy panuje zwykle
mniejszy ruch w miejscowościach
•wypoczynkowych. Niemniej jed­
nak sporo mieszkańców naszego

miasta korzysta z wczasów wy­
poczynkowych w zimie. Naj­
większą popularnością cieszy się
w tym sezonie Karpacz, Szklar­
ska Poręba (najmodniejsze po

Zakopanem). Sporo osób wyjeż­
dżało również do Kudowej, Dusz­
nik, Polanicy, Międzygórza.

Od niedawna Fundusz Wczasów

Pracowniczych wprowadził no­
wą formę wczasów nad morzem,

połączonych ze zwiedzaniem

stoczni, Trójmiasta i ciekawszych
zabytków. Od dziesiątego lutego
FWP rozpoczyna . już sprzedaż
wczasów’ na marzec, (k)

W ub. sobotę odbyło się w

Krakowie posiedzenie głów­
nej komisji historii Związku
Zawodowego Metalowców w

Polsce. Była to właściwie wy­
jazdowa sesja, której celem
było zapoznrnie się z działal­
nością komisji historii okrę­
gu krakowskiego.

Na spotkaniu obecni byli m.

in. 7. ramienia zarządu głów­
nego Zw. Zaw. Metalowców —

wiceprzewodniczący S. Jur-
czyński, przewodniczący
głównej komisji historii — A.
Wojciechowski, przew. WKZZ
w Krakowie — W. Kozub.

Prace okręgowej komisji hi­
storii w Krakowie, którymi
kieruje tow. Władysław Dzier-
wa, mając w zastępstwie dłu­
goletniego i zasłużonego dzia­
łacza związkowego Michała

■V1- ....... ..

Towarzystwo Świadomego
Macierzyństwa

ma już znaczny dorobek

Podczas naprawy ulicz­
nej szafy z łączami telefo­
nicznymi trzcLa chwilę od­
począć.

Fot. Janusz UiberaJl

Cztery lata mija jak pow­
stało w Krakowie Towarzy­
stwo Świadomego Macierzyń­
stwa. Poza setkami odczytów
i spotkań w środowiskach
studenckich, fabrycznych, in­
teligenckich i wićjskich, poza
dyskusjami i szkoleniami w

zespołach służby zdrowia, po­
za udzielaniem porad dla ko­
biet we wszystkich przychod­
niach „K” województwa, kli­
nikach ginekologicznych i od­
działach położniczych w szpi­
talach — dziś kilka słów po­
święcimy Wojewódzkiej Po-

' radni Świadomego Macierzyń-

Okiem pasażera PKS
Sobota, 3 bm., dworzec PKS

w Krakowie: Ruch duży.
Tłok również. PKS urucho­
miła już wiele, nowych linii
do miejscowości pozbawionych
najczęściej innych połączeń.
Nawet i wozy, choć powoli,
kursują coraz lepsze. Wszyst­
ko okazuje się za mało. ,

Jest godzina 13.30. Ktoś
z potencjalnych, a raczej rze­
czywistych, bo posiadający
już bilet pasażerów, pyta u-

przejmie, choć ze zniecierpli­
wieniem dyspozytora ruchu:
co z autobusem na godz. 13.10
do Myślenic. Pasażerowi wia­
domo tylko, że dotąd nie od­
jechał.

Dyspozytor odpowiada rów­
nież ze zniecierpliwieniem
ale za to mniej uprzejmie, że...
nie jest od informowania i że­
by go nie nudzić...

Godzina 14. Ktoś z posia­
dających bilety pyta dyspozy­
tora grzecznie, acz z niepoko­
jem: co z autobusem do Pro­
szowic przez Słomniki na

godz. 13.30. No tak, nie odje--
chał i nie wiadomo czy i kie­
dy odjedzie.

Dyspozytor powtórzył po­
przednią formułkę dodając,
że właściwie pretensje od­
nieść należy do własnego
domu...

Można i tak proszę dyrekcji
PKS, choć mocno to zalatuje
anegdotką... 'o nosie i ’ taba-
kierze. Kolej od dawna już
informuje swoich pasażerów
o każdym opóźnieniu pocią­
gu, a nawet przeprasza za

ten fakt. Na dworcu PKS na­
tomiast, choć również zain­
stalowany jest megafon i gło­
śniki — pewno korona by ko-

mu spadła z głowy, gdyby
poinformował pasażerów, że
autobus na tę czy na tę go­
dzinę wyjedzie (jeśli już jest
to opóźnienie) o innej porze.
Przecież to są ludzkie spra­
wy. I tak też trzeba je trak­
tować. (tl)

konkursu-plebiscytu

stwa przy ul. Batorego 3. Po­
radnia ta codziennie w godz.
12—14 udziela porad z zakre­
su zapobiegania nie pożądanej
ciąży, leczenia bezpłodności,
zaburzeń i nerwic seksual­
nych, Z poradni tej skorzysta­
ło już tysiące kobiet.

W najbliższych dniach po­
radnia będzie przyjmować pa­
cjentki przez 4 godziny dzien­
nie. Zaangażowani w niej spe­
cjaliści: ginekolodzy, seksuo­
lodzy, psychiatrzy i psycholo­
dzy spieszą z pomocą wszys­
tkim, którzy jej potrzebują.

Z jesionią br. Towarzystwo
Świadomego Macierzyństwa
uzyska nowy piękny lokal w

zabytkowej Szarej Kamieni­
cy przy Rynku Głównym 6.
l okal ten pr-ystosowanj' zo­
stanie do celów profilaktycz­
nych i leczniczych i pomieści
gabinety dla lekarzy wymie­
nionych specjalności, labora­
toria, pracownie i salę odczy­
tową. Nowy lokal pozwoli je­
szcze bardziej usprawnić pra­
ce tej placówki. Celem pora­
dni jest, by każde nowo naro­
dzone dziecko było miłym i
radosnym wydarzeniem w ro­
dzinie, a nie nieprzyjemną
niespodzianką.

Florkowa ocenione zostały
wysoko. Komisja działa dopie­
ro rok, a posiada już m. in.
3 sztandary (Kabla, Rydlówka
i Armatury), które przecho­
wywane były podczas okupa­
cji przez tow. tow. Antoninę
Fiszczek i Władysława Pie­
trzaka, kilkaset zdjęć (naj­
starsze z lat 1910 — 1911), do­
kumenty osobiste, wspom­
nienia ze strajków i walk z

sanacją, listy z obozów kon­
centracyjnych. Jest tu np. list
od tow. Mariana Łaptasia, pi­
sany w grudniu 1943 własną
krwią z Oświęcimia. 56 naj­
cenniejszych eksponatów prze­
kazała ostatnio krakowska ko­
misja historii Zw. Zaw. Meta­
lowców na wystawę XX-lecia
PPR do Ośrodka Szkolenia
Partyjnego w Rynku Głów­
nym.

Najbliższe plany pracy ko­
misji to w dalszym ciągu zbie­
ranie cennych materiałów,
zaangażowanie dyrekcji i rad
zakładowych 35 zakładów w

województwie do pisania wła­
snych kronik zorganizowanie
spotkań z emerytami, najstar­
szymi działaczami związko­
wymi. Roboty jest dużo, zwła­
szcza, że planuje się w przy­
szłości całkowite opracowa­
nie i wydanie historii ruchu
związkowego metalowców. Mi­
mo ofiarnej pracy ponad 20
działaczy praca ta nie da po­
zytywnych rezultatów, jeśli
nie włączą się do niej wszyst­
kie zakłady, fabryki.

Budzimy 011

'umer 011 udziela od
dłuższego już czasu wielu in­

formacji np. na temat reper­
tuaru kin, teatrów, dyżurów

aptek ilp. I tu właśnie zda­
rzają sie dość często tzw. „na-
walanki”. Korzystający z u-

sług 011 skarżą się np., że
często otrzymują mylne in­
formacje, lub nie otrzymują
ich w ogóle. W czasie niedaw­
nych świąt liczni czytelnicy
uskarżali się, że telefoniczne
Biuro Zleceń nie było w sta­
nie podać adresów dyżurują­
cych w czasie świąt aptek.
Zdziwieni tym abonenci o-

trzymywali odpowiedź, że „nie
można podać, bo nie ma w ga­
zecie”. Jakie pismo było źró­
dłem niepowodzeń

' krakow­
skiego Biura Zleceń nie wie­
my — wiemy natomiast, że u-

sługi tego typu nie powinny
być oparte na tzw. „odwala­
niu” z „Gazety" czy „Dzien­
nika”, lecz na danych otrzy­
mywanych przez 011 bezpo­
średnio od zainteresowanych
instytucji, a więc krakowskie­
go Zarządu Aptek, Zarządu
Km itp. Nie jest to chyba zbyt
skomplikowane, (rd)

Niedoszły szpieg

Nowy, piękny pawilon handlowy
Mieszkańcy Cichego Kącika za­

biegali o uruchomienie w tej
partii miasta pawilonu handlo­
wego od 1952 roku. Starania te

doczekały się nareszcie realiza­
cji. W dniu wczorajszym dyrek­
tor MHD—Zachód E. Bomba

przekazał oficjalnie do użytku
piękny, nowoczesny pawilon han­
dlowy przy ul. Chodowieckiego,
na skraju stadionu Cracovii. W
otwarciu pawilonu wzięli udział

przedstawiciele KM PZPR, Prez.
DRN Zwierzyniec, Wydziału Han­
dlu i Krakowskiego Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Handlo­
wych, a także przedstawiciel
miejscowej ludności.

Pierwszych trzech klientów zo­
stało obdarowanych drobnymi
upominkami. Niebawem pawilon
zapełnił się tłumem interesan­
tów. Jest to samoobsługowy pa- j
wilon ogólnospożywczy, w któ­
rym powierzchnia sprzedaży wy­
nosi ok. 60 m kw. Wydzielony

tęż został mały kącik sprzedaży
artykułów gospodarczych, a jed­
no skrzydło przeznaczono na

kiosk „Ruchu”.
W przyszłości, w okresie let­

nim, przewidziana jest w pawi­
lonie sprzedaż okienkowa napo­
jów chłodzących i słodyczy. Do

tego celu przewidziane jest także
ustawienie kilku stolików pod
kolorowymi parasolami.

Tak więc po 10 latach starań,
a po 1 roku budowy, stanął na­
reszcie w Cichym Kąciku no­
wocześnie urządzony i tak po­
trzebny pawilon handlowy, (pg)

w więzieniu
Sąd Wojewódzki w Krakowfe

rozpatrywał sprawę Jana Gajdy
oskarżonego o to, że usiłował na­
wiązać kontakt z obcym wywia­
dem.

20-letni Jan Gajda porzuci: nau­
kę i nigdzie nie pracował. Swój
wolny czas chcia! zaoferować ob­
cemu wywiadowi i w tym celu

nawiązał już odpowiednie kontak­
ty. Krakowska służba bezpieczeń­
stwa uniemożliwiła mu działanie

na szkodę interesów naszego kra­
ju. Gajda stanął przed sądem, u-

znany winnym i skazany na 4 la­
ta więzienia oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw

honorowych na 2 lata, (g)

CO GDZIE
KIEDY?

Tradycyjny jak sam, nie­
dawno zamknięty nasz kon­
kurs, stał się już również „Bal
Asów”. Odbędzie się on w

sobotę 10 lutego w salach
Kombinatu TKS Koroną,
Właśnie w czasu „Balu” ogło­
szone zostaną wyniki plebi­
scytu, równocześnie też prze­
prowadzi się publiczne loso­
wanie napród, przeznaczo­
nych dla uczestników konkur­
su.

Jeśli chcecie w miłym na­
stroju spędzić karnawałową
sobotę — radzimy jak naj­
wcześniej zaopatrzyć się w

zaproszenia. Wydawane są
one w sekretariacie TKS Ko­
rona (ul. Pstrowskiego 9) w

godz. 17—21 oraiz w redakcji
„Tempo” (ul. Wielopole 1) w

godz. 11—14.
Bal będzie filmowany, a je­

go fragmenty włączone zosta­
ną do nowego polskiego obra­
zu fabularnego pt. „Dziew­
czyna z dobrego domu”.

Na spacerze...

Foto Wiesław Książek

Żeby się nie wściekły
Jc(k co roócu z dniem 1 lutetgo

roapc-ozęła się akioja szczepienia
psów przeciw wściekliźnie. (W le­
cznicach przy ul. Broid>owicźa o-

raz Zegadłowicza). Szczepienie o«-

ibo wiązuje bezwzgilędinje wszyist-
kiich posiadaczy psów i w wypad­
ku uchylamia się, stosowane będą
porządkowe kary administracyj­
ne. Nakłada się również obowią­
zek dcpilmcwamia przebiegu
akcji na komitety blokictwe.

Dla Krakowa jest to scczegól-nie
ważna ak-cja, .ponieważ jak do­
tychczas miasto nasze jest najbar­
dziej oporne pod tym wizgiędem
ze wszystkich miast i <rejioinów kra­
ju. Krakowscy miłośnicy psów u-

ważają nfjczęściej, że szcz^jienie
to tylko formaJmo^ć < że o wście­
kliźnie już dawno nikt nie s’v-
sza-ł . Istotnie wścieklizna u psów
naJeźy obecnie do rzadkości, ale
właśnie dla.łego, że ókioto 90 prcc.
poddawanych j«e®t co roku szcze­
pień icim ochrewnym. Natomiast
wśrćd tej nie szczepionej reszty
wypadki zachorowań są stosunko­
wo dość licme. Oto np. w 14360
r. — jak pedaje „Trybuna Ludu”
nr 14 — lecznice zanotowały 59

przypadków w ściekli inny u psów
i 24 u innych zwierząt domo­
wych.

LUTY

EHE

„Kopciuszek” (USA, 7 lat) — 16,
18, 20. KOLOROWE: „Winowajca
nieznany” (węg., 16 lat) — 18. —

BALLADYNA — nieczynne.
SKAWINA. Junak: „Historia

żółtej ciżemki”; Hutnik: „Długa
noc 1943”.

DYŻURY

Małgosia Lm-
senbarth w tań-

Wtorek

Doroty

Nic więc dizlwnego, że zarządze­
nie w sprawie przymusowego
szczepienia psów wymaga ścisłego
przestrzegania. (Jota)

KRONIKA
Na zebraniu naukowym Towa­

rzystwa Miłośników Historii 1

Zabytków Krakowa dziś o godz.
18.30 w sali PAN, Sławkowska 17

wygłosi odczyt Bronisław W.
Schónborn pt. „Wystawa Krako­
wa w Rzymie i Florencji”. Od­
czyt ilustrowany będzie przeźro­
czami.

odczytów „O czarnej
Odczyt wygłosi mgr
Mycielski w lokalu

Biblioteki przy ul. 18

Afry-
Stani-

Mlej-
Stycz-

*

6 bm. o godz. 18 rozpoczyna się
cykl
ce”.
sław

sklej
nia 35. Pierwszy odczyt „Historia
kultur czarnej Afryki”. Odczyt
ilustrowany zdjęciami.

*

W &rodę o godz. 19...o w auli

PWSM, Basztowa 8 odbędzie się
audycja w wykonaniu Barbary
Sliwickiej. (klasa VII PPSM) u-

czennicy prof. Zbigniewa Szleze-
ra. Przy fortepianie prof. Zofia

Zagajewska.
*

Rodziny alkoholików zaintere­
sowane leczeniem nałogowych
alkoholików winny zgodnie z

art. 13 ustawy o zwalczaniu alko­
holizmu, zgłaszać ich do leczenia
do właściwych terenowo dziel­
nicowych komisji społeczno-le-
karskich, działających przy wy­
działach zdrowia i op. społ.
prez. dzieln. rad narodowych.

Równocześnie komitet wzywa
wszystkie esoby posiadające wia­
domości o nie leczących się alko­

holikach — i o alkoholikach znę­
cających się nad rodzinami, do
zgłaszania ich, nawet anonimowo,
we właściwych komisjach spo-
łeczno-lekarskich do przymuso­

wego leczenia alkoholików.

CHIRURGICZNY: Wrocławska I

INTERNISTYCZNY: Kopernika 171

OKULISTYCZNY: Kopernika 17

NEUROLOGICZNY: Botaniczna I

Kilkadziesiąt dzieci dzienni­
karzy i pracowników admini­
stracyjnych Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego ba­
wiło się wesoło w ubiegłą
niedzielę w Klubie Dzienni­
karzy Pod Gruszką. Rozpię­
tość wieku od 3 lat do 12 nie
przeszkadzała w ogólnej we­
sołości. W pierwszej części
wystąpił zespół tańca przy
Szkole nr 5 (ul. Chocimska),
który odtańczył z werwą sie­
dem tańców. Szczególnie duże
brawa otrzymał zespół za ko­
zaczka i czardasza oraz indy­
widualnie tancerka MAŁGO­
SIA LINSENBARTH za taniec

„Pajac”. Nie po raz pierwszy
zresztą zespół ten występuje.
Dyrektor tej Szkoły MICHAŁ I

SITARSKI kładzie duży na­
cisk na rozwój zespołów arty­
stycznych i chętnie nimi oł>-

syła różne imprezy.

im. słowackiego: "Damy
huzary” - 13.15, (jutro: „Damy
huzary” — 16, 13.15); SALA

KLUBU ZZK: „Kowal, pieniądze
1 gwiazdy” (zamkn.) — 18, (jutro
— nieczynny); SIARY TEATR:

„Ryk byłego lwa” — 13.15, (ju­
tro: „Skandal w Hellbergu”);
KAMERALNY: „Matka Courage
i jej dzieci” — 19.15, (jutro — to

samo); ROZMAITOŚCI: „Roxy”
— 13.15, jutro: „Zielony Gil”);
LUDOWY: „Świętoszek” — 19.15,
(jutro: „Burzliwe życie Lejzorka
Rojtszwańca”); RAPSODYCZNY:

„Orland szalony” — 19.15, (jutro
— to samo); MUZYCZNY - nie­
czynny, (jutro: „Krysia leśniczan­
ka”); GROTESKA: ty zosta­
niesz Indianinem” (zamkn.) — 11,
(jutro: „Tajemnicza szuflada”).

Floriańska 15, Łobzowska 28,

Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada
17, Pi. Bohaterów Getta 18, Dzier­
żyńskiego 36b; Nowa Huta — Osie­
dle Wandy 23.

UCIECHA: „Okup” (USA, 16 lal)
— 13.39 . 15.45, 18, 29.15. WOLNOŚĆ:
„Moby Dick” (ang.-ameryk., 16 1.)
15.45, 18, 20.30. WANDA:,.Opętanie”
(fr.-W)„ 18 1.) — 10, 12.15, 15.45 18,
20.15, WARSZAWA: „Tak długa
nieobecność” (fr.-wł., 16 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. APOLLO:

„Wojna i pokój” (USA, 12 lat) —

10, 15, 19. SZTUKA:„Wyrok" (poi.,
16 lat) — godz. 10.15, 12.30, 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA: „Krypto­
nim „Cicero” (USA, 12 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS: „Sza­
tan z VII klasy” (poi., 10 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „Tajem­
niczy rewolwer” (ang., 16 lat) —

15.45, 18, .20.15. ISKIERKA: „Po­
rucznik Maryniu” (radź., 12 lat)
— 17.30, 19.45. ZUCH — nieczynne.
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatnie a-

kordy" (USA, 18 lat) — 15.45. —

KULTURA: „Miejsce na górze”
(ang., 18 lat) — 20.15. MIKRO:

„Porucznik jazdy" (radź., 16 lat)
— 17.30, 20. ROTUNDA: „Wózek”
(hiszp., 18 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: „Przebudzenie” (ozeski, 16
lat) — 17.30, 19.30 . ZWIĄZKO­
WIEC: „Gosposia do wszystkie­
go” (ang., 12 lat) — 17, 19. ME-

TML.: „Zegnajcie gołębie”
Akompaniowała! (radź., 12 lat) — 16, 13, 20. kle-

..
_

. D ADU. —

_____

1.:.....

Impreza choinkowa
w Klubie »Pod Gruszką«

Po czyści artystycznej na- \

stąpiła ogólna zabawa, którą]
poprowadziła mgr ANNA LA- |

SON, mająca duże doświadcze­
nie w dziedzinie pedagogiczno- ’lodia:

tanecznej.
MARIA MACHŁOWSKA. Po

smacznym podwieczorku na­
stąpił moment kulminacyjny.
Wspaniały Dziadek-Mróz (pry­
watnie pracownik transportu
FRANCISZEK

rozdał paczki z

odpowiednimi
Na zakończenie
film kolorowy
Śnieżce”. Całością imprezy kie­
rowali przewodniczący Rady
Zakładowej MARIAN KU-
BJNSKZ oraz EDWARD TJ-(ŚWIATOWIDA: „Drugi człowiek”

1 TWICKI. (Sep) (poi., 16 lat) — 15, 17, 19. sfinks:

*

Godz. 7.W: Muz. 7 .30: Dziennik.
7.50: Muz. 8 .30: Wlad. 8.35: Kurl

Jęz. angielskiego. 8 .50: Opr. Me-
lachrino — mel-odie włoskie. —

9.00: Gra Polska Kapela pod dyr.
F. Dzierżanowskiego. 9 .30: Prze­
gląd prasy Literackiej. 9.40: Soli­
ści w repertuarze rozrywkowym.

10.00: „Wesoły autobus”. 11.00:
Arie z oper Pucciniego śpiewają:
Maria Callas, V. de Los Angelos,
Nicolai Gedda, Tito Gobbi. 11.20:

Audycja dla dzieci
sztuki „Chata
Teatru Rozmaitości. 11 .35:
die taneczne. 12.05: Wlad.
„Na muzycznym ekranie”.
„Wzdłuż i wszerz rynków
ta”. 13.00: Pieśni Jana

śpiewa R.
ton. 13.25:
B. Prusa.

„Błękitna
ły i soliści w repertuarze rozryw­
kowym. 14.45: Publicystyka mię­
dzynarodowa. 15.00: Ludwik van

Beethoyen — „Egmont” — uwer­
tura do dramatu Goethe’go. 15.10:
Koncert Chóru Rozgłośni Wro­
cławskiej PR, dyr. St. Krukow­
ski. 15.30: Dla dzieci ode. 13 pow.
S. Goiicyna pt. „Niepodpisany

portret”. 16.00: Wiad. 17.00: Audy­
cja regionalna.
17.55: Audycja
18.05: z cyklu:
narodowych festiwali"
Nilla Rizzi. 18.20: Radio — rekla­
ma. 18.30: Wiad. 18.35: Uniwersy­
tet Radiowy „Co to jest spala­
nie?” 18.45: Gra zespół A. Kury­
lewicza. 19.06: Muzyka i aktual­
ności. 19.30: Aktualności literac­
kie. 19.45: Giuseppe Verdi — ,,O-
tello”, opera. 21 .00: Z kraju 1 ze

świata. 21 .27: Kronika sportowa
(Sprawozdanie dźwiękowe z Nar­
ciarskich Mistrzostw Polski w

Zakopanem). 21.50: d.c . opery. —

22.50: Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.

Pieśni z«

wuja Toma" z

Melo-
18.15:
12.45:

świa-
Galla

bary-
13.00: Pieśni

Gruszczyński —

„Faraon”, ode. 2 pow.
13.45: Aud. dla

sztafeta”. 14.00: Zespo-
dzieci

17.45: Dzień, krak.
dla młodzieży. —

„Gwiazdy .między-
śpiewa

'PARZ: „Opowieść o prawdziwym
człowieku” (radź., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MINIATURKA: „Tor” —

11, 12.30; Program dla dzieci — 15;
„Tor” — 16; „Francis muł, który
mówi” (USA, 12 lat) — 17.30,
19.30. WISŁA: „Aktorka Księcia

16 lat) — 16, 18, 20.

___ „Szantaż” (NRF,
1 j 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Jego ekscelencja pan

TELEWIZJA

JAKUBEK) >Pana” (raa,z”
, , . ,

' MASKOTKA:
łakociami i i
pouczeniami, j
wyświetlono

’

O ..Królewnie Dupont” (fr. -wł., 12 lat) — 15.45,
118, 20.15. Mała sala ŚWITU: „U-

śmiech nocy” (szwedzki, 18 lat)
j — 10.30, 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
I „Szczęśliwie się skończyło” (USA,
•’13 lat) — 16, 18, 20. Mała sala

>r

Godz. 18.00: „Znak Zorro" —

film fab. prod. USA (ode. VIII).
18.30: Aktualności — magazyn in-

form. 18.55: Recital fortepianowy
Haydee Leustaunan (Argentyna).
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Staw­
ką było życie" — program pu-

blic, 20.30: „My i nasze dzieci” —

felieton Elżbiety Jackiewiczowe).
20.50: „Noc sylwestrowa” — film

fab. prod. radź. — dla młodzieży
dozwolony.
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